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Świat w toku 2029 


(Według fantastycznego, studjum naukowego Lorda Birkenheada). 


Zawrotne tempo życia, którego jesteśmy Świadkami, pozwala przypuszczać, iż bieg jego bynajmniej nie będzie osłabiony, przeciwnie nawet— 


coraz nowe zdobycze, z dnia na dzień niemal przynoszone cywilizacji, stanowią pewnego rodzaju zachętę do dalszych intens 
Prorocza wizja niniejszego artykułu wyszła z pod pióra jednego z najgtebszych myślicieli 
podstawach, tem bardziej, iż aulor posługuje się najzupełniej 


wspóczesnych, 


nych badań. 
lorda Birkenkeada, i oparta 
rawdopodobną empiryczną metodą do- 


ciekań. W wyniku tych badań lord Birkenhead dochodzi do przekonania, iż w ciągu XX-ego stulecia osiągniemy realizację następujących 


1) przyrostu ludności drogą chemicznej produkcji; 2) 


dłużenia dnia до 48-и godzin drogą opóźnienia tempa 
widzenia i słyszenia na 


Зарана а 
jest na niezmiernie. рошаѓпусі 
małżeństwa; 3) ograniczenia 
ротосу mefod syntetycznych; 
Sto lat temu... Wyobraźmy sobie zdumie- 


nie człowieka, urodzonego w r. 1829, co za- 
ledwie zdążył poznać jako teorję dostępną dla 
nielicznego grona uczonych — pospolite dziś 
zdobycze wynalazczości — parową maszynę, 
elektryczność i t. p. — na widok postępu, osią- 
gniętego w 100 lat później. Cóż w tem dziwne- 
go, jeśli pomyślimy, że zwykły i nieodzowny 
dziś przyrząd, jakim jest telefon był 
cudem wynalazczości dla naszych 
ojców, że my byliśmy świadkami 
pierwszych, kilkominutowych wzlotów 
powietrznych, że przed kilkoma laty 
zaledwie poznaliśmy radjo... 

Postęp toruje sobie drogę z nie- 
заа szybkością i za sto lat 
prawnuki nasze dziwić się będą obec- 
nemu zacofaniu. 

Postęp sprawi z pewnością, iż za 
100 lat nie będzie mowy o dobywaniu 
siły przemysłowej w tak kosztowny 
sposób, jak się to dzisiaj praktykuje. 
Enetgji dostarczy nam przyroda. Uja- 
пашаш н wodnej pozwoli nam osią- 
gnąć wyniki, wyrażające się w stosun- 
ku do węgla jako kilka miljonów koni 
parowych wzrostu na równą jednostkę 
wagi. Stąd wyniknie znaczne potanie- 
nie produkcji, które pozwoli chociażby 
na zrealizowanie tak fantastycznych 
projektów jak przesunięcie lądów z 
miejsca na miejsce lub na dowolne 
wzmożenie temperatury na biegunie 
północnym, dorównującą klimatowi 
z pod zwrotników. 

Mechanika posługiwać się będzie 
urządzeniami, które wytworzą energję 
kilku miljonów koni parowych. 

Potanienie środków  przewozo- 
wych wpłynie na radykalną zmianę cen 
i przewartościowanie wszelkich dóbr. 

Podobny przewrót poważnie odbije się na 
warunkach pracy ludzkiej i zasadniczo zmieni 
podstawy życia społecznego. 

Poruszyliśmy w danym wypadku dziedzi- 
nę, w której poczyniliśmy już pewne doświad- 
czenia, Cóż dopiero, jeśli dociekania nasze 
przeniesiemy na mniej znane dotychczas siły 
przyrody, jak przypływ i odpływ mórz, wiatry 
itp. Pierwsza z tych sił może skutecznie wpły- 
nąć na zwolnienie obrotów kuli ziemskiej 
(zaobserwowano wyraźne tarcie, zachodzące 
w okolicach morza Beringa pomiędzy Alaską 
a Syberją) a zwolnienie obrotów ziemi jest 
równoznaczne z przedłużeniem dnia. 

W takiem samem tempie posuną się nie- 
wątpliwie udoskonalenia w dziedzinie telefonu 
bez drutu i młodej jeszcze nauki, telewizji, 


Następstwem powyższego będzie radykalna 
zmiana, dotycząca stosunków politycznych, gdyż 
wówczas poszczególni przedstawiciele narodów 
będą w ciągłym kontakcie ze swymi wyborca- 
mi, zamieszkałymy w różnych dzielnicach kraju, 
a głosy pojedyńczych obywateli będą automa- 
tycznie i natychmiastowo obliczane, W ten spo- 
sób stanie się możliwe powzięcie decyzji drogą 
referendum уг przeciągu 
wszczęcia dyskusji. 


20 minut od. czasu. 


zagadnień: 


гасу do normy 2-ch 
ИЕ НЕЕ 
obrotu globu ziemnego; 


Chemja nie pozostanie w tyle za fizyką. 
Aluminjum naprzykład bedzie mogło być pro- 
dukowane po niższej cenie od żelaznego odle- 
wu, a giętkie, nietlukace się szkło — będzie po- 
wszędzie używane w życiu codziennem. 

Łatwo sobie wyobrazić — zwłaszcza wo- 
bec doświadczeń uskutecznionych w ostatnich 
kilkudziesięciu latach, jak wielkie zajdą zmiany 


LORD BIRKENHEAD, 
utalentowany autor angielski, 


w lecznictwie. Szereg nieuleczalnych chorób, 
jak np. rak lub gruźlica, zanikną pod wpływem 
nowych metod leczenia, podobnie jak ma to 
miejsce z ospą, tyfusem i t, р, Nieograniczony 
czas usypiania przy operacjach pozwoli na do- 
konywanie najbardziej skomplikowanych pro- 
cesów chirurgicznych. 


W dziedzinie biologji dowolne przedłuże- 
nie życia ludzkiego będzie szeroko rozpowszech- 
nione, podobnie jak badania nad dziedzicznością 
a usuwanie tych lub innych cech pozwoli na 
udoskonalenie rodzaju. Sztuczne rozmnażanie 
laboratoryjne zasadniczo wpłynie na zmianę sto- 
sunków rodzinnych. Metoda ta pozwoli na do- 
konywanie zasadniczej zmiany charakteru danego 
narodu przez planowe stosowanie selekcyjnych 
materyj rozrodczych, podobnie jak ma to miej- 
sce w nasiennictwie. 


Skutkiem potanienia i ułatwienia produkcji 
czas wykonywania pracy będzie ograniczony do 
paru godzin na dobę, a chemiczne zdobycze 
pozwolą na zastąpienie płodów rolnych przez 
równie skutecznie namiastki wytwarzane w la- 
boratorjach. Produkowanie posiłków koncentro- 
wanych syntentycznym sposobem zostało już za- 
początkowane, chodzi. więc tylko o dalsze udo- 
skonałenia. 


nieograniczonej przestrzeni. 


radykalnej przemiany, która nastąpi ю instytucji 
godzin na dobę; 4) stwarzania produkcji spożywczej przy 
do 150-u lat; 6) zaniku przemysłu górniczego; 7) prze- 


8] udostępnienia wszystkim 


Przewrót ten wpływa poważnie na ograni- 
czenie roli płodów przyrodzonych. Uprawa roli 
stanie się przeżytkiem. 

с Zagadnienie to jest ściśle związane z kwe- 
stją socjalną, dotyczącą stosunku ludności wiej- 
skiej do miast. Dotychczasowe przekonanie, iż 
miasta są pasożytami wsi ustąpi miejsca no- 
wym teorjom i organizacji, zmierzającej do 
założenia, trwałych podstaw dla samo- 
wystarczalności osiedli miejskich. Po- 
dobnie również ulegną zmianie wytycz- 
ne polityki, szukającej oparcia na lud- 
ności wiejskiej, jako ugruntowanej w 
sposób stały, a więc wnoszącej więcej 
umiaru do swych poglądów. Wysiłki 

rzyszłych działaczy społecznych i po- 
tycznych zwrócą się całkowicie w kie- 

runku stworzenia silnego mieszczań- 
stwa. 
. „. Niepodobna ściśle przewidzieć do 
jakiego stopnia rozwoju dojdziemy w 
ciągu bieżącego stulecia. Przypuszcze- 
nia, oparte na dotychczasowych zdoby- 
czach, równie dobrze pozwalają nam 
wyobrazić sobie, iż w wyniku jakiegoś 
nieoczekiwanego odkrycia biologiczne- 
Bo, wybuchnie katastrofa, która może 
zniszczyć cywilizację i wstrzymać jej 
rozwój na tysiące lat. 

Podobnymi wizjonerami bywali 
twórcy nowych teoryj socjalnych, nie- 
jednokrotnie jednak się zdarzało, iż pró- 
by w kierunku pozytywnym miast przy. 
nieść postęp i dobro, cofały życie do 
najbardziej prymitywnych jego form. 

Różnie bywa na świecie, a prze- 
konamy się o tem, co zajdzie za sto 
lat, jeśli dożyjemy przy pomocy Wo- 
ronowów і Steinachów, 

Pomijając możliwość gwałtownych 
ke zauważyć należy, iż bieg postępu 
ynajmniej nie jest stały. Po latach twórczych 
nastąpić mogą dłuższe okresy martwoty, wzglę- 
dnie nawet takie, w których wniesione będą za- 
ledwie pewne udoskonalenia lub uproszczenia 
dawno zaprowadzonych wynalazków. Dzieje 
pierwszej lokomotywy są najwłaściwszym w da- 
nym wypadku przykładem, gdyż potężny paro- 
wóz dzisiejszy zbudowany jest według starych 
zasad naukowych, datujących się z przed kilku- 
dziesięciu lat. То samo może mieć miejsce z te- 
lefonem i samolotem. 
. _ Zwrócimy wreszcie uwagę na zakończenie, 
iż życie samo wywoluje niezbędność stwarzania 
nowych zasad i zachęca do coraz to innych ba- 
dań naukowych. 


Najodpowiedniejszym tego przykładem jest 
okres wojny światowej, podczas której stworzo- 
no wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy. 


Prorocza nuta głębokiego myśliciela współ- 
czesnego posiada więcej prawdopodobieństwa 
od fantazji romantyka Vernego, którego przepo- 
wiednie przyszłości były oparte li tylko na kon- 
cepcji marzycielskiej, a przecież tak co do joty 
się sprawdziły. 

Ter. 
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Uroczystość zaślubin Jana Zamoyskiego z Infantką hiszpańską 


W dniu 9 b. m. w kaplicy 
pałacu królewskiego w Ma- 
drycie odbył się ślub infantki 
Izabeli Alfonsyny, córki zmar- 
łej infantki Mercedes, (siostry 
króla Alfonsa XIII-go) z Ja- 
nem hr. Zamoyskim. 

Młodą parę prowadzili do 
ołtarza król i królowa. Świad. 
kami ze strony infantki byli 
ks. Asturji, infant don Jaime, 
infanci don Alfonso de Bour- 
bon i don Fernando. Świad- 
kami pana młodego — ks. Ra- 
niero de Bourbon, ks. Sangu- 
szko, hr. Grocholski, Adam 
hr. Zamoyski i poseł Rzeczy- 
pospolitej w Madrycie, Jan 
Perłowski. 

Po śniadaniu, odbytem ze 
względu na żałobę Dworu w 
ścisłem gronie rodzinnem, mło- 
da рага wyjechała do zamku 
Villamaringuo pod Sewillą, 
gdzie zamieszka przez kilka ty- 
godni, poczem przybędzie do 
Polski. 

Hr. Zamoyski występował 
w mundurze galowym тусег- 
skiego zakonu Calatrava. 
Nadmienić należy przy sposo- 
bności, iż zakon ten—jeden z 
czterech istniejących w Hisz- 
panji — został założony w r. 
1158 w Nowej Kastylji przez 
rycerzy zakonu Citeaux, Mia- 
sto Calatrava zostało mu od- 
dane w posiadanie  edyktem 
króla kastylskiego,  Sancheza 
ПІ 2 obowiązkiem bronienia 
во przed Maurami. Przyłączo- 
no je w następstwie do Korony 
edyktem z r. 1489, 


poselstwa, Jerzym hr, Tarnowskim, świadkowie ропа miodego — Ks. 


Tyle notatka oficjalna. 

Dodamy przy sposobności, 
iż nie poraz pierwszy przed- 
stawiciele rodów polskich 
wchodzą w związki małżeń- 
skie z książętami krwi, Cie- 
kawe szczegóły o koligacjach 
rodowych znajdujemy w na- 
stępującem zestawieniu. 


Matka hr. Zamoyskiego, 
ks. Karolina pochodzi z rodu 
Bourbon de Siciles i jest wnu- 
czką b. króla Neapolu. Córka 
jej — Karolina zaślubiła ks. 
Ranieri de Bourbon de Siciles, 
brat zaś ks. Ranieri żonaty był 
z niedawno zmarłą ks. Małgo- 
rzatą Czartoryską. Babka ks. 
Małgorzaty, ks. W ladysławo- 
wa — wielce zasłużona opie- 
kunka naszej emigracji w Pa- 
ryżu — pochodziła z domu 
Orleańskiego i była wnuczką 
króle Ludwika Filipa. 

Ród książąt Czartoryskich 
jest ponadto spokrewniony z 
domem Habsburgów przez 
małżeństwo ks. Olgierda z ar- 
icyks, Mechtyldą, córką arcy- 
księcia Karola Stefana (z Ży- 
wca). Siostra jej агсукѕ, Re- 
nata zaślubiła księcia Hieroni- 
ma Radziwiłła. 

Ród książąt Radziwiłłów 
spowinowacony był z domem 
Hohenzollernów i z bawatską 
dynastją elektorów Palatynatu. 

Z ostatnią tą linją wreszcie 
spowinowaceni byli książęta 
Lubomirscy. 


En 


W orszaku ślubnym hr, Zamoyskich w Madrycie obecni byli Król i Królowa Hiszpanji, Infanci i Infantki, poseł Rzeczypospolitej Jan Perłowski z radcą 


Sun guszko, kr. Grocholski i Adam hr. Zamoyski, dyktator hiszpański gen. Primo 
de Rivera i okofo 100 zaproszonych gości. 
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Wagner 
w karykaturze 


Nie ulega wątpliwości, że Ryszarda 
Wagnera zaliczyć należy do najwybit- 
niejszych duchów twórczych, jakich wy- 
dała ludzkość, Genjalny ten muzyk był 
tak potężnym inowatorem, iż musiał oczy- 
wista narazić się na wiele ataków ze stro- 
ny fachowej krytyki oraz międzynarodo- 
wych sfer miłośników muzyki, powoli za- 
m zdobywając sobie uznanie i roz- 
glos. 

Równolegle z tą krytyką i nawet 
później, gdy powstały całe zastępy wy- 


I właśnie dlatego, iż Nietsche uwiel- 
biał Wagnera, jako wielkiego ducha twór- 
czości czynił mu zarzut, iż poddał się „„wa- 
gnerzystom”, że dał przetłomaczyć dzieła 
swe na niemieckie, że dał się obwiesić cno- 
tami niemieckiemi. „Biedny Wagner — 
lituje się nad byłym swoim przyjacielem— 
żebyż był przecież р przynajmniej 
pomiędzy świnie! Lecz między Niemców! 
Ostatecznie należałoby Фа potomności 
prawdziwego Beyrutczyka wypchać, le- 
piej jeszcze wsadzić w spirytus, bo nie do- 
pisał tam spirylus i napisać; „Tak wyglą- 
dał duch, na którym zbudowano państwo. 
.„Czego nie wybaczyłem W agnerowi nig- 
dy? Że stał się powolny żądaniom Niem- 
ców, że stał się państwowo niemieckim... 
Dokąd sięgają Niemcy, psują kulture.“ 


znawców t. zw. „Wa- 
gneryzmu” — пароіу- 
kamy na olbrzymi sze- 
teg karykatur współcze- 
snych, uwypuklających 
zarzuty, które mu czy- 
і jego przeciwnicy і 


śmiesznostki właściwe - 


wszystkim, największym 
nawet ludziom. Kary- 
katury te powstały jed- 
nocześnie we wszyst- 
kich krajach, dokąd tyl- 
ko dotarły owoce twór- 


Zbiór karykatur a 
Wagnerze znakomicie 
ilustruje opinję Nietsche 
go. Skrytykowany w 
Paryżu, staje się niena- 
widzącym  germańskim 
szowinistą, wylewają- 
cym żółć swą przeciw 
Francuzom. Upadek 
„Таппћайега nad Se- 
kwaną wzmógł w nim 
dążenie do stworzenia 
eposu niemieckiego, ja- 
ko broni przeciw kultu- 


czości genjalnego muzyka i, wertując cenne 
te dokumenty dochodzimy do wniosku, iż 
ostrze inonji skierowane było nie tyle przeciw 
muzyce, jako takiej, ale przeciw pewnym dą- 
żeniom, których Wagner był potężnym pro- 
motorem. Oto bowiem, jak się okazuje, za 
duchem wolnym artysty rozpostarł swe skrzy- 
dła duch powinności państwowej, duch ger- 
mańskiej gloryfikacji wszystkiego, co ujęto 
w 3-ch wyrazach hymnu: „Deutschland 
über alles“ duch, co innemu wielkiemu 
Niemcowi Nietschemu, niegdyś związanemu 
z nim szczerą przyjaźnią, podyktował gorzkie 
uwagi 1 wyrzuty. 

„Nie znoszę tej rasy — wyznawał otwar- 
cie Nietsche — z którą razem będąc jest się 
zawsze w złem towarzystwie... Niemcom 
brak całkowicie pojęcia, jakimi Są prostaka- 
mi, lecz to jest najwyższy stopień prostac- 
twa — nie wstydzą się nawet być tylko Niem- 
саті.., Ziabierają głos we wszystkiem, uwa- 
żają się za rozstrzygających... 


rze łacińskiej. Szczególny ten człowiek — 
jak wszyscy zresztą genjalni ludzie, kojarzą- 
cy przeróżne sprzeczne cechy charakteru — 
entuzjasta, jednocześnie wyrachowany, 
przebywa na dworze bawarskim, gdzie stwa- 
rza kolosalną operę narodową; wiel- 
ki ten człowiek ma śmieszne słabostki, jak 
upodobanie w przedziwnych strojach, o do- 
borze których prowadzi całą korespondencję 
z... modystką wiedeńską. 

Upojony powodzeniem, traktowaniem go 
jako barda narodowego, skupia coraz więcej 
wielbicieli, którzy czynią mu najcudaczniej- 
sze propozycje, jak np. obwożenia w teatrze... 
cyrkowym Bamuma, napisania partycji na 
mankietach i gorsie „muzykalnej koszuli“ po- 
mysłu jednego z jego adoratorów i t. p. 

Wagner, aczkolwiek uznany za jeden 
z największych genjuszów, zawierał masę 
cech komicznych, czego najlepszym dowodem 
jest olbrzymia spuścizna karykatur i anegdot, 
stworzonych przez wdzięcznych rodaków. 


Stafobogiegne Gadanie pisma Ryszarda Wagnera 
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Phot. Sennecke. 


Calles, b. prezydent, obecnie 
minister wojny Republiki 
Meksykańskiej. 


W Kraju 


wiecznej rewolucji 


Meksyk, jak zresztą prawie wszystkie re- 
publiki Centralnej i Poludniowej Ameryki, to 
kraj „generałów” i żołnierzy. I 

Każdy też większy ośrodek tego kraju za- 

mieszkały przez tubylców — to kadra rutyno- 
wanych rewolucjonistów; każda sprytniejsza je- 
dmostka -— to przyszły generał, a może i... pre- 
zydent republiki. 
« Sto cztery lata milknących jedynie na bardzo 
krótko walk rewolucyjnych, wytworzyły z całej 
ludności Meksyku zawodowców -rewolucjoni- 
stów, gotowych w każdej chwili walczyć za 
lepiej opłacającą się sprawę. Okazji do tego 
Jest wiele... : 

Każde stronnictwo polityczne, każda gru- 
pa finansowa, broni swoich interesów jedynym 
sposobem — z bronią w ręku. Sytuację tę po- 
tęgują jeszcze inne państwa ościenne, które pod- 


żegając poszczególne partje, zaopatrywują је: 


w broń i środki pieniężne, chcąc wytworzyć za- 
męt i wykorzystać go dla swych celów politycz- 
nych. , 
„Meksyk — to jedenaście i pół miljona 
dzikusów, pięćset tysięcy inteligencji i... dwustu 
rabusiów, którzy rządzą całym krajem, terory- 
zując swych współobywateli* — słowa te wy- 
powiedziane przez jednego z meksykańskich ad- 
wokatów były użyte jako argument przeciw 
niemożności powrotu przez długie jeszcze lata 
do normalnych warunków pracy państwowej. 
Nic też dziwnego, że melio meksykański nie 
zdając sobie nawet sprawy z przebiegłości chwi- 
lowych „pracodawców“, walczy bardzo często 
w obronie wrogich dla siebie celów, 

Nie wyschła jeszcze krew rozlana po uli- 
cach miast i polach Meksyku w bratobójczych 
walkach, wywołanych t. z. „kwestją katolicką”, 
nie zamilkł jeszcze krzyk ofiar zrzucanych bra- 
tniemi rękami do szybów kopalnianych, w obro- 
nie... interesów amerykańskich koncernów naf- 
towych — a już koniec kadencji prezydenta 
Callesa dał nawe hasło do kontynuowania mor- 
dów i grabieży. Nowy prezydent — nowa re- 
wolucja! I tak bez końca... od stu czterech lat, 
od chwili gdy na gruzach ostatniego cesarstwa 
Wen ogłoszono konstytucję młodej repu- 

iki! » . 
Widocznie w tamtejszych warunkach zdo- 


bycie godności „pierwszego obywatela państwa”'* 


jest niemożliwe bez akompanjamentu wystrza- 
łów i skrzypienia szubienice. Nie darmo też 
historja głosi, że jeden z ostatnich prezydentów, 
został wybrany jedynie dzięki temu, że... pod- 
czas wyborów u Camara Deputatos zastrzelił 


„Niszczycielska rewolucja" — orygi 1 
danej przez obecny rząd meksykański і rozrzucanej w setkach tysięcy 


egzemplarzy po całym kraju, 


własnoręcznie czternastu swoich przeciwników. 
Postępek meksykańskiego „króla kurkowego” nie 
zdziwił specjalnie społeczeństwa, nieprzyzwy- 
czajonego do posiedzeń parlamentu, które nie 
byłyby urozmaicone strzelaniną. 

Tytuł „generała” i olbrzymi rewolwer —- 
to slabość każdego z tych dwustu meksykańczy- 
ków, o których wspomina steroryzowana inte- 
ligencja kraju wszelkich możliwości. Rewolwer 
nabywa się w sklepie, a tytuł generalski nadaje 
się... sobie, po uprzednim zgromadzeniu odpo- 
wiedniej bandy indjan-rewolucjonistów. Są co- 
prawda w stolicy szkoły wojskowe, ta droga 
jednak jest zbyt długą do „zdobycia“ najwyż- 
szych stopni w chierarchji wojskowej. 

Jeden z przedstawicieli rządu meksykań- 
skiego, akredytowany w Europie, określił w wy- 
wiadzie dziennikarskim obecny stan w swym 
kraju jako „typową (1?) wojnę domową о sta- 
nowisko prezydenta", 

Skończyła się kadencja prezydenta Callesa, 
stanowisko jego objął „prawomocnie“ Portez 
Gil. Wśród niedoszłych kandydatów zawrzało. 
Cały kraj, od skalistych wybrzeży Yucatanu, 
po przez porty Pacyfiku i Zatoki Meksykańskiej, 
aż do ogrodów ет Kalifornii, zbrojny 
w nowe porywające hasła, znów rozpoczął 
ogólną walkę. Przywódcy poszczególnych par- 
tyj walczą nietylko z rządem, ale też i między 
sobą, bo walka rozgrywa się według metod 
przyjętych w dawnych rzymskich cyrkach — na 
placu pozostaje ostatni zwycięzca... 

ciemny indjanin, którego całym strojem 
są niejednokrotnie tylko... spodnie, zrasza swą 
krwią ziemię ojczystą na rozkaz spekulantów 
politycznych lub zagranicznej finansjery. 


Atlantic-Photo-Co. 
Rezydencja prezydenta Meksyku, w Chapultepeco. 


t fotografji propagandowej, wy 


Phot. Sennecke. 


Gil, obecny prezydent Meksy- 
ku, znienawidzony przez rewo- 
lucjonistów. 


І jak wygląda ta... wojna? 

Dla nas, zżytych z wrzawą wojenną, słowo 
to oznacza manewr i spotkanie oddziałów dowo- 
dzonych przez wyszkolonych oficerów, mających 
do rozporządzenia dobrany odpowiednio ma- 
terjał zarówno ludzki, jak i techniczny. Jakże 
inaczej przedstawia się to w Meksyku. 

Nieregularne bandy liczące od pięciuset do 
pięciu tysięcy ludzi, dowodzone przez „gene- 
rala“ i podwładnych mu oficerów, pustoszą 
kraj wzdłuż i wszerz, poszukując lub też, co 
również często się zdarza unikając przeciwni- 
ków. Wyposażenie techniczne, to broń najroz- 
maitszych systemów — demobil z okresu wojny 
Oz jak również 2 parków artyleryjskich 
— Kościuszki i Waszyngtona. Uzbrojenie ta 
jednak wystarcza w zupełności do... napadów 
na ludność miast i pociągi, pełne podróżnych. 

Апија federalna — nazwa ta przysługuje 
oddziałom, które w danej chwili wypowiadają 
się po stronie rządu — składa się z nielicznej 
gwardji, pełniącej służbę w stolicy, oddziałów 
prowincjonalnych, na barkach których spoczy- 
wa obowiązek walki z powstańcami i... zdoby- 
cia żywności. W organizacji armji meksykań- 
skiej nie spotyka się bowiem intendentury; żoł- 
nierz musi sam myśleć o swoich potrzebach. To 
też za każdym oddziałem bosych często żołnie- 
rzy, maszerują w takt trąbek żony i matki bo- 
haterów, niosąc na plecach żywność i... małe 
dzieciaki. 

Falanga (а zapełnia dziś wojennym gwa- 
тет cały świat, a my, tutaj w Europie wydaje- 
my przeszlo 60 proc. naszych budżetów pań. 
stwowych na organizację wojska. 

I poco? Panowie ministrowie wojny! — 
czyż nie lepiej brać przykład z Meksyku?... 


ж 


Ostatnie wiadomości, otrzymane via Now: 
York, są pomyślne dla meksykańskich wej 
rządowych, za któremi zresztą od pierwszej 
chwili wypowiedział się potężny sąsiad Meksy- 
ku — Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Podług kablogramów powstanie meksykańskie 
zostało tak dalece stłumione, że zwycięski Portez 
Gil wydał rozkaz wstrzymania dalszych zacią- 
gów do wojsk rządowych. 

Gdy piszemy te słowa, armja rebeljantów 
koncentruje się w pobliżu miejscowości Torreon, 
gdzie w chwili ukazania się tego numeru 
„7 Dni" ma się rozegrać bitwa decydująca. 

Ano, zobaczymy... 

Stwie y tymczasem, że zdolna fi- 
natsjera U. S., dbała o swe interesy na tery- 
torjum Meksyku, dyktuje powolnym politykom 
stanowisko, które mają zająć wobec powsta- 
nia. 


. „Fair play” ekonomiczne zaiste nie pozba- 
wione... praktyczności. 
W. Tomaszewski, 
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Staropolska y Oekonomika * 


Niechaj nam wybaczy autor „Oekonomii 


Ziemiańskiej Generalnej" zacny smakosz imć Kazimierz Haur, żeśmy z tytułu jego przejęli jeden 


wyraz, używając go jako nagłówek niniejszego artykułu, traktującego o staropolskich obyczajach stołowych orazo przepisach na szlachetne 
jadło. Niechaj nam wybaczy — nie o ło bowiem пат chodzi, byśmy krotochwilę mieli uczynić ze zgoła poważnej maferji, istotnej, bo dla 


życia niezbędnej, bo życie owo, jak świadczą liczne przykłady, nawet podtrzymującej na długie lata. Weźmy więc taką 


аіағтупе Denhofł, 


co do 120 łat w krzepkiem zdrowiu dożyła, Pawła Sapichę, co w 100-т roku życia urząd wojewody nowogródzkiego sprawował, Krzeczew- 
skiego, zwanego „stryjem”, f03-letniego towarzysza chorągwi pancernej, 120-letniego Dobrzelewskiego, 104-leiniego woźnego trybunalskie- 
go z Lublina, Pobowickiego, 156-letnią (?) Jarandowską z Torunia... Nie zliczyć ich nawet, wiadomo wszelako, że jadali, jak nigdy nam się 


nie zdarzało, pili jak smoki і jak smoki stawali w potrzebie, 


Jeść trzeba, byleby umiejętnie to czynić, a choleryczne chimery nie wywo- 


ływały złego trawienia, byleby wreszcie mistrz kuchni umiał smakowite jakieś danie wyspekulować. Jak wielce заё ceniono tych specjali- 


stów, dowodem jest nadanie imci kachmistrzowi J, O. księcia Lubomirskiego, Stanisławowi Czernięchiemu godności szlacheckiej. 


emu fo 


właśnie і my, wychowani w sztuce kulinarnej, wedlug preceptów ji Elżbiety, hołd oddajemy, jako temu, со aż czterech edycyj literacko- 


Stanisław Czerniecki, długoletni kuchmistrz 
nadworny wojewody Krakowskiego, J, O, Aleksan- 
dra Michala Księcia Lubomirskiego, był autorem 
znakomitych naówczas przepisów stołowych, dzieła 
wielce cennego, albowiem nietylko o „ubraniu pot- 
raw” traktującego, ale również o wielu wskazówkach, 
przykładach i opisach, świadczących o dokładnej 
znajomości urządzania dworskich przyjęć, А szłu- 
ka ło nielada, „trzeba bowiem wiedzieć — uprze- 
dza autor — że był takowy traktament і wygoda 
gościom, że zastawiano pelne stoły jadła wszelakie” 
фо, iż lubo przy stole spali i jeść nie chcieli, to ро" 
trafili festyn jeden odprawiać od piątku do piąt- 
ku — szczęśliwie і bez żwady". Na to jednak, by 
takiej sztuki dokonać, należało posiadać obszerny 
zapas wszechstronnej wiedzy, 

Podobne festyny wzbudzały ogólny podziw cu- 
dzoziemców, którzy w relacjach swoich nachwalić 
się nie mogli, że pomijając splendor w takim roz- 
maitym ruchu kręciły się dania, że „nawet planety 
nie mają podobnie regularnego obrotu”. 

Uroczysty nastrój wzbudżony przez specjały 
i ordynek festynowy Czernieckiego, hamował ni- 
skie, a tak zwykłe instynkty, które wyraz swój 
znajdują w następujących na sztućcach wypisanych 
sentencjach: 

„Nie kładź mię w żanadrze, 
Bym GR wypadła” 
ul 


„Mnie kto skryje 
Bardzo mój pan bije”. 

Ostrzeżenia takowe kierowane były celem ро- 
wstrzymania gości od nadużywania przez nich pra- 
wą gościnności, które, wedle pojęcia wielu, pozwa- 
lały na zabieranie ze sobą sreber na pamiątkę, 

„Memorja! generalny" albo inaczej „ogólna 
pamięć Preparem yuana na bankiet, wedlug które- 


go y największych monarchów bankiety byê moga y 
nayuboższych być może ukontentowanie" przewidy- 
wały najdrobniejsze szczegóły festynu, Od same- 


go przygotowania dań — do ich podania, ilości 
w których należało je wystawiać, a nawet i sposo- 
bów, by służba ich nie wynosiła, 

Ostatni ten szczegół wywołać może w naszych 
pojęciach zdumienie a jednak faktem jest, że po- 
ważną pozycją w koszcie przyjmowania gości — 
było utrzymanie ich czeladzi, której nie licząc sta- 
jennych i innych pocztowych, po trzech lub czterech 
pachołków stawało za krzesłem swego pana, gwoli 
jego obsługi. Zwyczaj dopuszczał wprawdzie, by 


kuchennych prac się dosłużył. 


pachołek zmieniając talerz — kęs jakowyś ściągnął 
i zjadł na miejscu, byle na stronę odszedł, Zwy- 
czaj pozwalał, by skupieni po kątach, łapczywi pa- 
chołkowie „wyczyniali fam różne nieprzyzwoifo- 
ści”. Za wiele było tej kosztownej licencji, by 
służba miała nadomiar wynosić z obejścia jadła 
i sztućce i dzielić się niemi z chętnym na te dobra 
śminem wiejskim. Haur tedy, a wraz z nim і Czer- 
niecki przypominają o konieczności wystawiania 
przed bramą specjalnej straży, zwanej wrołnymi. 

Memoriał generalny przewiduje, jak należy 
bankiet „akkomodować”, aby zbytku nie czynić. 
Tem nie mniej jednak autor ostrzega, że „lepiej 
mieć za talar szkody, niźli ża grosz na kontuzję się 
narazić". 

Złoty ten środek pomiędzy zbytkiem a ko- 
niecznością ujęty jest w następującej formule; na 
osób dwanaście — jedna misa potraw i półmisków 
dwanaście; dwadzieścia cztery osób — dwie misy 
i dwanaście potraw po dwa półmiski, і t, d, w ro- 
snącej progresji, aż do dwustu osób i wyżej, dla 
których potrzeba dwudziestu pięciu potraw na 20 
mis rozłożonych i pięćdziesiąt półmisków, 

Memorjał generalny wszystko ma na uwadze. 
— I jakość napojów i kolejność ich podania, by 
nie mogły gościom „obmierznąć, gdy chwila przy- 
szła właściwej biesiady”, za którą ро spożyciu ja- 
dła najmniej pięć do sześciu, godzin spędzano przy 
OBI аа нар на 
Kao smarowane oliwą, o których przygotowaniu, 
ako nie wymagających kunsztu wielkiego imć pan 
Czerniecki nie wsp” zutaj. 

Memorjał i instrukcje zakończone są oryginal- 
nym dopiskiem, charakteryzującym intencje auto- 
ra: „a fak będzie — powiada z nkontentowaniem— 
mierny zbytek temperowany wczesnym dostatkiem". 

O mierności zbytku dowiadujemy się z następ- 
nych rozdziałów, poświęconych samej sztuce ku- 
linarnej, Przedtem jedi ck czytamy jeszcze kilka 
uwag „o powinności, jak baczyć na wygody gości, 
a pana nie turbować, by mu cholerycznego nie do- 
dać humoru", Dowiadujemy się również, iż każde- 


mu cudzoziemcowi, podać wypada wedle smaku . 


i DE właściwemu jego pochodzeniu. 
ozdział pierwszy dzieła ісі pana Czerniec- 
kiego poświęcony jest opisowi 100 potraw mięsnych, 
wśród ERA czyłamy o tak niezwykłych, jak o 
cąbrze z żubra, 
W rozdziale drugim mowa jest o 100 potrawach 
rybnych, wśród których najpierwsze miejsce prze- 
znaczono łososiowi, „naysubtelnieyszemu w sma- 


RA 
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War ОТ аа, с араба 
1NOCENTIUM ХІ, 


Ви" podanym ną żółto — ро królewsku (sos czyli 
polewka zaprawiona згаігапет). 

W rozdziale trzecim autor traktuje o stu potra- 
wach mlecznych — o pasztetach, ciastkąch, а nawet 
o niektórych zupach: „połażach”. A więc naprzy- 
kład — barszcz, zwany królewskim, na którego spo- 
rządzanie użyć należało żytnich otrąb, ryby w róż- 
nych gatunkach, cebuli, śledzi moczonych. rzybów 
suchych, krup tatarczanych, kminku i soli, „Warz 
to społem, a kosztuj, soli wedle smaku dodawszy,. 
daj na misę". 

A oto szczególna recepta na rosół wzmacniaj: 
cy dla chorych: wchodziło łu ćwierć barana, ka- 
płon, kuropatw 4, pieczeń jelenia lub wołowa — 
„wszystko narożnie obracane i kłute", z Е polew- 
ka wyciśnięta wlewa się w naczynie szklane „bez* 
śruby”; dodać w tem miejscu sznur 2 pereł i jeden: 
czerwony złoty, zawiązać „mecherzyną”; tak ważyć 
w wodzie na ogniu przez godzin cztery, Podać 
goraca łyżkę lub półtorej najwyżej choremu na 
czczo і przykryć by się spocił Czerwony złoty 
i perły — dodaje przezorny kuchmistrz — schować. 
Nie trzeba KE sekretu zażywać w jednej chorobie 
więcej niźli jeden raz, a chory „uzna ше]јогасје,, 
jeżeli się zdrowo муросі", 

Nazwy potraw spotykamy przeróżne, a wszyst- 
kie wyszukane, jak naprzykład „miskolancyę”, „ry 
by w Maćkowej jusze”, „pryszki na zimno“ („иѕ2у` 
lub pysk daniela, jelenia lub wołu), „frytatę”, „ar-- 
kas”, „obermus” i wiele innych, 

45:69 ciepłych dań obowiązywała zupa gro- 
chowa („naturaliter" o ile nie było cudzoziemców), 
„Cieszy się ona specjalnym Їашоғет, a do misy” 
dawać należy wielki kawał wieprzowiny, krayany 
na drobne cząstki, by nie іцуас wcale połykać”, 

Umiar zalecany przez imć pana Czernieckiego 
bywał przekroczony, gdy przystojnie gości z po- 
wodu jakowegoś wyjątkowego święta przyjąć na- 
leżało. О podobnym festynie czytamy szczegóły * 
odnoszące się do wystawy dworskiej w Łańcucie, . 
Kucharzy jednych urzędowała 75-0 „a tych wożo- 
no z różnych miejsc, z Warszawy, z Krakowa у, 
Lwowa“, kuchen było 4, pasztetników — 6-ц, cu- 
kierników (Francuzów) — 4-ch, którzy wd spo- 
rządzali: „koszłuyące dobrey monety dwadzieścia: 
tysiący”, Prowizji kucharskiej na podobny festyn: 
trudna poprostu wyliczyć: a więc wołów 60, cieląt 
300, baranów 500, kurcząt 1500, indyków młodych: 
1500, prosiąt 120 1 t. d, i і. а. Wina wypito 270) 
beczek ЕА i 6 lad włoskiego — białego: 
lub czarnego, 


{Wjazd Stanisława księcia Radziwiłła do Rzymu w chorakterze królewskiego legata.) 
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Cuda elektryczności 


Elektryczna „koronka” wywołana przez 
puszezenlo prądu o napięciu miljona 
wolt. 


Biysk wywołany przez prąd o napięciu 1 milj 
шой, Zdjęcie zostało dokonane w berlińskiej stacji 
elektrycznej. 


x 


Prad o wysokiem napięciu 
przepuszcżany przez prze 
wód złożony z szesnastu 
zw. „szpul”. Próba 
dokonana w niemieckiem 
laboratorjum doświad- 
czalnem. 


Elektryfikacja w dobie dzisiej- 
szej należy do tych gałęzi wytwór- 
czości, z rozwojem których związany 
jest prawie cały pozostały przemysł. 
Zagadnienie to poczyniło w na- 
szym kraju poważne postępy. Wy- 
twórczość polskich zakładów elek- 
trycznych nie pokrywa wszakże w 
czwartej części zapotrzebowania, 
wynoszącego zgórą 5.200  miljn. 
kWh rocznie. 

Jak wielka doniosłość przypisy- 
wana jest elektryfikacji dowodzi 
znamienny fakt, iż doświadczenia 
dokonywane w Anglji trzymane są 
w ścisłej tajemnicy, jako dotyczące Oryginalny obraz wywołany w berlińskiem labora- 
obrony krajowej i mobilizacji prze- Największy błysk na świecie osiągnięty drogą torjum wskutek działania wiatru na „koronkę” ele- 


puszczenia prądu o wysokiem napięciu. Fotograja ktryczną (patrz fot. u gór: H 1 
mysłu. 3 dokonana w słynnych zakladach Westinghause'a ud ВЕЕ 
ji 
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Он, спа i mamut 


Dawno temu, przed wiekami, о których histo- 
rja ma blade pojęcie (cóż dopiero każdy z nast), 
kiedy olbrzymi plesiosaurus, podobnie do wdzięcz- 
nego łabędzia pływał sobie po powierzchni wód, 
chwytając to tu, to tam Piza del ożywienia, przy- 
Ao REECE O нета 
często zdarza); kiedy potworna bestja ichtiosaurus 
ciskał się na wszystkie strony, polując na mniejsze 
potwory i strasząc biednych naszych praojców i mat- 
ki; kiedy gigantyczne jaszczury о astygmatycznym 
wzroku przepełzały z konara na konar, bijąc potęż- 
nym swym chwostem niezdarnego mamuta ро 


grzbiecie; kiedy kot nie był kotem, lecz lichą imi- 
tacją zwierzęcia; kiedy pies ni ył psem lecz пі 
porozumieniem, kiedy koń nie był koniem, lecz 
rzeczą stojącą na jakichś paluchach i natchnioną 
krowiem usposobieniem — kiedy wreszcie — a to 
tylko dla skrócenia tego przydługiego zdania — 
nic nie było z tego, co. dzisiaj widzimy wiecie, 
żył sobie mały człowieczek, nikczemnej postaci, nie- 
jaki Wug. 


ж 
Wug pochodził z pewnego plemienia, które 
wyrzekło się go za obmierzłe obyczaje i charakter, 
zamykające mu przystęp do klubu towarzyskiego. 
Cóż miał więc począć nieborak? Zabrał ze sobą 
własny dobytek — niepopularność, przyłączając 
do niej skradzione narzędzie, a właściwie niezdar- 


Mysli о wielkości 


(Wybrał i przełożył Pejot) 


ж 
Kto chce wznieść się, nawet mocą rzetelnej zasługi, 
niech skromność precz odrzuci od siebie. I tutaj 
świat jest podobny do kobiety: wstydliwością 
1 skromnością niczego się odeń nie uzyska 
(Leopardi). 
LA 
Genjusz -- to wzmożona potęga miłości, Podob- 
nie, jak miłość, dąży do płodności і tworzenia życia 
fGuyau). 
ж 
Człowiek wyższy ma prawo, acz nieoficjalnie, lecz 
przez samego siebie, pozwolić swemu sumieniu na 
przekroczenie pewnych przeszkód — jednak wiedy 
jedynie, gdy tego wymaga realizacja jego idei. 
(Dostojewski). 


ж 
Wielkie duchy są podobne do chmur — zbierają 
poło, aby rozdawać, (Kałidasa), 


W słerzę umysłowej walczący w pierwszej (і: 
gdy nie zgromadzi większości dookoła siebii 
Ibsen). 
* 
Faktem często spotykanym w życiu ludzi wielkich 
jest, że właśnie w chwili, w której wszystko zdaje 
się być stracone, są najbliżsi zwycięstwa. (Romain 
Rolland). 


ną jego imitację — topór kamienny — i znikł w 
gaszczach lasów, 

Ostatni ten fakt wskazuje jednak, że Wug 

przerastał swych braci poziomem inteligencji — 
со tu gadać! — był godnym pionierem przyszłej 
cywilizacji, 
„ _ Powędrował sobie nasz przyjaciel, przedziera- 
јас się реза gąszcze listowia leśnego, a gdzie mógł, 
dziabnął sobie dla rozrywki i pożywienia jakiego 
zwierzaka toporem. Szedł tak samotny, oddany 
swym myślom, aż stanął nad rzeką, a idąc wzdłuż 
niej, dobrnął do wybrzeża morskiego (nie inaczej 
postąpiłby każdy z nas, chyba że szedłby w odwrot- 
nym kierunku — ku maleńkiemu źródłu, narażając 
sią ną rozczarowanie i przykrą sromotę przed sa- 
mym sobą). 


„Wag przebywał dość długo nad morzem, ci- 
chy i zrezygnowany, spędzając długie dnie samotno- 
Ści na badaniu szerokiego horyzontu i zbrukanego 
swego sumienia. 


Aż pewnego poranku, kiedy już poczuł, że 
biedny łeb pęka mu z nudów, a kiszki skręcają się 
za wstrętu do postnych obiadów z rybek i różnych 
paskudztw morskich w rodzaju ostrygi, porwał 
za topór, żabrał kilka kamieni i zapuścił się wgłąb 
puszczy, która dochodziła aż do skalistego nad- 
morskiego urwiska i jaskini, służącej mu za do- 
mostwo, Pierwszą upolowaną ofiarą było coś w ro- 
dzaju dzisiejszego zająca i już biedaczysko cieszył 
sią ze zdobyczy, gdy wtem spostrzegł przed заба 
potworne cielsko mamuta, który na szczęście zda- 
wał sią go nie widzieć, Śzczęście jednak jest rze- 
czą przemijającą — więc Wug puścił się со tchu 
ku swojej jaskini, pędzony przez mamuta, sierdzis- 
tą bestję, tem dzikszą, że właśnie przed chwilą do- 
znała zawodu w miłości, Na samym brzegu urwi- 
ska Миф prześlizgnąt się między głazami, które 
zasłaniały sobą ścieżynę do jaskini, Mamut, nie 
mogąc tego wykonać, dziko się rozpędził, stracił 
równowagę i w idjotyczny sposób spadł na dół, 
Fominas rozpłaszczając się przed samą Wugową 
askinią, 


Cóż robić? co się stało, to się nie odstanie, 
mamut życiem EL swoją kochliwość, co go 
doprowadziła do takiego stanu ogłupienia, że cia 
zdawał sobie sprawy, iż nie łatwo się zatrzymać 
w pełnym biegu, zwłaszcza gdy się waży pokaźną 
ilość tonn. Cóż na to Wug? Był zadowolony, bar- 
dzo zadowolony na widok tej jatki, która jakby 
natumyślnie powstała tuż przy jego domostwie. 


Wug okazał się nie tyle łakomym, ile poprostu 
Затіосгпуш, bo lubo, trudno człowiekowi zjeść za 
jednem posiedzeniem mamuta, to jednak poczci- 
wina starał się jak mógł, lepiej pewnie i ze zdrow- 
szym apetytem, niźliby każdy z nas mógł to uczy- 
nić w podobnych warunkach, 


Zajadał więc sobie dzień po dniu, wygrzewa- 
јас się na słońcu. odpoczywając od czasu do czasti, 
зу zbadać daleki horyzont morski, spoglądając przez 
lunetę przemyślnie zmajstrowaną z тойи — lub tyk- 
nąć grzeczny hauścik wspaniałego napoju, który 
sobie sfabrykował z dzikiego miodu, il i wody, 


Piątego rana, kiedy się był przesiadł na dru- 
gą stronę mamuta i zdrowo napocząwszy „mamuci- 
пе" [takie bowiem miano nadał mięsu zakochanego 
bydlęcia) — rozłożył się do ki brzuchem, ma- 
rząc o dalszych dniach beztroskich, usłyszał nagle 
kroki, zwiastujące obcego przybysza i dziwny, 
niepojęty śpiew, Człowiek — ani chybi — i wnet 
się uspokoił, że to nie z jego dawnego plemienia, 
a to przez zmysł prostej dedukcji, fakoże nikt 
z jego braci i sióstr nie umiał śpiewać, W miarę 
zbliżania się głosu — serce Wuga poczęło bić ra- 
Ba gdyż doszedł do przekonania, iż śpiewa... 

obieta. 


Nie omylił się — osoba rodzaju żeńskiego 
ukazała się jego oczom — a gdy ujrzała wspaniały 
festyn z „mamuciny” — zapiała z ukontentowania 
i nie czekając na zaproszenie zabrała się żwawo 


do jedzenia. Niewiasty w owych czasach nie gor- 
szy miewały apetyt od mężczyzn, a często nawet 
ilepiny. To iet przez dlugi czas nle zamienili зе 


sobą jednego słowa. Morze przypłynęło i odpły- 
nęło, słońce zapadło, nocne ptaki podniosły zwy- 
kły swój świergot — a nadzwyczajna ta kobięta 
wciąż jadła bez przerwy, Wug nawet zdążył 
zdrzemnąć się uczciwie. Po przebudzeniu — spoj- 
rzał przez lunetę na srebrną tarczę księżyca, po- 
czem, przypomniawszy sobie niewiastę, rzucił na 
nią okiem i stwierdził ze zdumieniem, że wciąż jesz- 
cze гајайа, a mamuciny ubyła znaczna porcja. 

Chrząknął. Wdzięcznym ruchem zwróciła się 
ku niemu. 

— Na Wielkiego Myśliwca! — zawołała z en- 
iuzjazmem — na Potężnego Myśliwca! Na trąbę 
mamuta! Na kły mamuta! Jak mogliście pokonać 
taką bestję? 

(Piękny ten styl był wówczas w powszech- 
nem użyciu). 

Wug — lubo miły człowiek — był przecież 
paskudnym Ыафйегет, (О tempora, о шогезі). 


Wiedząc, że go na. serjo posądzają o pokonanie 
czterdziestołonowego przodka słonia — skorzystał 
за sposobności i opowiedział jej cudną bajkę o nie- 
zwykłem polowaniu, którą ocenić może chyba tyl- 
ko zawodowy sportsmen. 

Kobieta słuchała, zagadkowo uśmiechając się 
do siebie, Pokazał jej olbrzymi odłam skały, któ- 
rym rzekomo zabił potwora. 

Słuchała z coraz większem przejęciem... 


Uniesiony _krasomówstwem odegrał 
pantominę, obrazującą straszliwą walkę. 


nawet 


„_ Przyglądała się temu рорізомі — może wpraw- 
dzie zanadto amatorskiemu — aż nagle powstała 
i, zarzuciwszy na jego szyję, oświadczyła mu 
słodko, iż przepada za mamuciną, że postanowiła 
być.,, M żoną — i (a biedny Wugu!) że nazajutrz 
musi pójść na łowy, gdyż zapas mięsa ma się ku 
końcowi. 

Zapóźna Wug poznał błąd swój straszliwy! 

Zapóźno stwierdził, że już ро nim! 

ж 

Trzykrotnie usiłował zbiedz w ciągu miesią- 
ca, za każdym razem jednak słodka małżonka spro- 
wadzałą go z powrotem, aż po rozmowie, która 
miała miejsce po nowej próbie ucieczki, stwierdził 
2 przekonaniem, iż łatwiej się oprzeć mamutowi 
w: galopie, niźli własnej „oblubienicy” (7). 


жє 


Historja ta zawiera conajmniej trzy moralne 
nauki, Jakie? Niechaj czytelnik sam się domy- 


śli 


Czy wiecie Że... 


«Berlin jest miastem о najintencywniejszem 
tompie rozwoju па świecie: obszar miasta 
wynosi 880 klm. kw. tramwaje biegną па prze- 
strzeni 600 klm. przewożąc 835 mil, posażerów 
rocznie, kolej podziemna w jednym dniu wielka- 
nocnym przewiozła 2.200.000 osób. Stolica Niemiec 
posiada 17.000 składów hurtowych, 6.300 instyku- 
cyj bankowych, 56 tysięcy sklepów detalicznych 
i 54 wielkie składy towarowe. Ludność berlińska 
spożywa 700.000 kg. mięsa і 1.250.000 kg. mąki 
dziennie, 

ж 


„zzatwierdzone w Ameryce projekt wybudo. 
wania muzeum ku czci Franklina. Pomiędzy ра- 
miątkami z czasów walk о niezawisłość Stanów, 
znajdą się eksponaty sztuki graficznej, której słu- 
żył Franklin. Koszłorys obliczony jest na 7 mil. 
dolarów. А 


„liczba wywróconych słupów gazowych przez 
samochody paryskie przekracza 400 szt. w ciągu 
1.go roku. 


„w przewidywania olbrzymiej frekwencji zwie- 
dzających Powszechną Wystawę Krajową przy- 
gotowano stałe kwatery w Poznaniu na 47.400 osób, 
przyczem największy w Polsce, specjalnie wybudo- 
wany, staraniem miasta, hotel, zawierać będzie 603 
łóżka. W związku z Р. W. К. przystąpiono do 
stworzenia filmu p. t. „Cała Polska", który będzie 
wyświetlany podczas trwania wystawy oraz na 
całem terytorjum Polski i zagranicą. 


$. p. Antoni Lange, Ruth Hanna Cormick, В, wiceprezydent St. Alfred Р, Sloan, pre- 

аланы» poeta pol-  delegatka stanu lili- Zjedn. Dawes, przezna: zes „General Motors 

ski, jeden z ostatnich nois, ma objąć jedną czony przez prezy- Со”, które ostatnio 

przedstawicieli „Mło- г tek ministerjalnych denta Hoovera na st 

dej Polski“, zmarł w ш nowym gabinecie, nowisko ważne ат 

tygodniu ubiegłym w tworzonym (Płat рге: 
ot, 


агу (Aj. Świa. Hoovera 
(ошї). flanfie). 


Dzielny porucznik armji francuskiej Loiseau, po 
przebyciu przez pustynię Sahary (17.000 Ыт) na 
samochodzie „Bugatti”, powrócił do Paryża, entu- 
zjastycznie witany przez liczne Ниту sportowców 
i kierownika tej firmy samochodowej, ш towa- 
rzystwie którego widzimy go na tej łot. 


Inż, francuski Rodolause wynalazł ostatnio aparat 

ostrzegawczy, który zapobiega wszelkiego rodzaja 

wypadkom kolejowym. Próby dały wyniki zada- 
wałające. 


z, sadora amerykańskie- 
А- go w Londynie (Phot.  „Opel”. (Phot. 


Atlantic). tlantic). 


W następnym (10-ym numerze) „7 DNI” 
ogłoszone zostaną warunki specjalnego 


KONKURSU ŚWIĄTECZNEGO 


Tym razem wśród Czytelniczek i Czy- 
tełników „7 DNP”rozlosowanych zostanie 


100 FLAKONÓW PERFUM 
Znanej marki francuskiej „CORYSE”. 


Projekt międzynarodowego grobu Nieznanego Żoł- 
nierza, mającego stanąć w Szwajcarji. Grób ten 
zawrze prochy ze wszystkich pól bitewnych pod- 


czas wojny świałowej. 


zakupiło za 125 mili. 
dolarów wielkie zakla 
dy samochodowe р. Ё. 


А inicjatywy amery- Słynny automobilista 
Ино „Król 
і" W. 


la Sia- angielski major Sea- 
Harrimana grave ustanowił nowy 
owsłał ш Stanach rekord szybkości jaz- 
jednoczonych trust dy samochodowej, prze 


samolotowy z kapita- Бушајас 370 Шт. na 
lem 200 miljonów do- godzinę (Phot. Atlan- 
larów (Phot. Atlantic) tic) 


Dnia 18-go marca, w przeddzień imienin Mar- 

szałka Józefa Piłsudskiego, aa się na płacu 

leso, imienia przed gmachem Komendy Miasta 

w Warszawie uroczysta zmiana warty. KE od- 

bieral nowy komendant miasta, pułkownik dr. Bo- 
lestaw Wieniawa - Długoszowski. 


Rusztowania pod budowę olbrzymiej „kolejki dja- 

belskiej”, jednej z największych w Europie, która 

stanie na terenach Powszechnej Wystawy Krajo- 
wej w Poznaniu, 
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ПЕ ODANA 


Nr. 9. 


Przedźwiąteczne 
występy 
i... występki 


„Potokarze” — złodzieje „bazarowi* — „szo- 
penfeldziarze” — «раўссгагге" — fałszerze pro- 


duktów spożywczych — _ „obiekunowie” 
pijaków. 
„Zastaw się, a postaw siel"... „Choć bie- 


da, to hocl“... Zwłaszcza, kiedy Święta Wiel- 
kanocne za pasem i kiedy słoneczko przedwio- 
senne coraz serdeczniej się uśmiecha, jakby 
chcąc nas przeprosić za swą przydlugą zimową 
abstynencję... 
Więc, choć krzywią się kupcy, zrzędząc że 
„to nie to, co dawniej”, ruch przedświąteczny 
wzmaga się z dniem każdym. W każdym pra- 
wie domu odbywa się pranie, trzepanie, mycie, 
zaciąganie podłóg i inne tego rodzaju przy- 
jemności — a w magazyna „ sklepach, na tar- 
gowiskach, w tramwajach i na chodnikach ulicz- 
nych tłok coraz większy. Wszyscy śpieszą się, 
niecierpliwią, popychają, denerwują — а wśród 
tego rozgorączkowanego tłumu uwija się, zwin- 
пу jak piskorz, fachowiec-złodziej, korzystając 
| z każdej nadarzonej sposobności, z najmniejszej 
` chwili nieuwagi, aby zebrać obfity plon przed- 
świąteczny... 
Najniższa kategorja tych ptaków niebies- 

i kich, które nie sieją, ani orzą, Jecz żerują na 

| naiwności ludzkiej — to „potokarze”, których 

i specjalnością jest okradanie wozów chlopskich. 

` Dzielą się oni na „nocnych“ i „bazarowych” 

l „Nocni“ „grasują, na drogach i szosach podmiej- 
skich, najczęściej w pobliżu zajazdów. Wystar. 
czy, aby kmiotek, ukołysany miarowym turko- 
tem, zdrzemnął się na chwilę, lub zaszedł do 
zajazdu „na jednego” А aby „potokarz” śmiałym 
susem dopadł jego wozu i porwał z niego co 
się da: kożuch, derkę, kilka osełek masła, lub 
nawet wór ziemniaków — znikając ze zdoby- 
czą w ciemnościach nocy. Lecz długoletnia bo- 
lesna nauka nie poszła w las — od pewnego 
czasu chłopi podmiejscy nie jeżdżą już „w po- 
jedynkę”, lecz łączą się w grupy po 10 — 15 
wozów. Przed pierwszym wozem idzie pieszo 
„awangarda“ — woźnica z ciężkim orczykiem 
lub dębczakiem w ręku. Za ostatnim wozem 
postępuje podobnie uzbrojona „arjergarda"', 
А wiadomo, że nasz chłop w obronie swego do- 
bytku dobrze młócić potrafi — więc padł po- 
płoch na „nocnych potokarzy”, których szeregi 

rzedną z dniem każdym. 

Wyższy gatunek „potokarza” to złodziej 
„bazarowy”, pierwszorzędny znawca duszy na- 
szego kmiotka. Zajechał np. chłop na plac tar- 
gowy, wyprzągł szkapę, nasypal jej obroku do 
worka i zostawiając babę na wozie, poszedł się 
rozejrzeć po sąsiadach. Jak kwoka na jajach, 
szeroko rozsiadła się baba na wozie. Co tylko 
mogla ogarnąć, przykryła kieckami — і okiem 
podejrzliwie łypie na prawo i na lewo, gotowa 
podnieść wrzask okrutny, gdyby dojrzała coś 
podejrzanego. Aż tu trąca ją jakiś nieznajomy: 


Siwiznę 


илена Ева do жол см) 


, fazveno/ | 


Барт АРЫ га 


— Gospodyni, he, gosposiul  Z.gubiliście 
pieniądze! 

Nasrożyła się nieufnie, lecz słowo „pienią- 
dze“ obudziło jej ciekawość. 

— Jakie tam pieniądze? 

— Tu leżą, przy samym wozie. — Może 
Юю „wasz” rozsypał? — i nieznajomy znika 
w tłumie. 

Babę aż coś z miejsca podnosi. Nie wy- 
trzymała i, zapomniawszy о przestrogach mę- 
żowskich, złazla z wozu i rozpoczęła skrzętnie 
poszukiwania. Odlaboga! nie cyganił ,робсі- 
wy” nieznajomy — bo przy jednem kole błysz- 
czy niklowa dziesięciogroszówka — a tam, 
z drugiej strony, widać dwie inne. Śchyla się 
więc skwapliwie — a tymczasem wspólnik „ba- 
zarowego” sciąga z wozu, co się да, 

Przyznać trzeba, że pomysły złodziei „ba- 
zarowych” są często bardzo dowcipne. Nie- 
dawno do jednego z wozów chłopskich pode- 
szło trzech młodzieńców. Jeden z nich prze- 
chwalał się głośno swem silnem uzębieniem: 

— Dyszel zębami wyciągnę, jak zapałkę! 

Dwaj inni pokpiwali z niego wesoło, wcią- 
gając do rozmowy siedzącą na wozie gospo- 
dynię. 

— Zakład! — zaperzył się chwalipięta — 
о butelkę! 

Wzięli gospodynię na świadka, młodzian 
мрії się w dyszel zębami, rozstawił nogi szero- 
ko, stęknął i zaczął ciągnąć... 

— O, rusza się, rusza! 

Podniosła się gosposia ze swego siedzenia, 
aby zobaczyć owe „śtuki“ — a za chwilę pla- 
Каја rzewnie, spostrzegłszy brak kilku osełek 
i kożucha... 

W okresie przedświątecznym daje się rów- 
nież we znaki wzmożona działalność złodzieji 
sklepowych, t, zw. „szopenfeldziarzy”. Nie ope- 
rują oni pojedyńczo, lecz po 2 — 3, co w gwa- 
rze złodziejskiej zwie się „rakietą. RE z nich 

a pod płaszczem obszemy worek na skra- 
dzione przedmioty („kieszeń“), lub kilka spec- 
jalnych, EE = pozostali сай rolę 
„świec”, których zadaniem jest odwrócenie 
uwagi sprzedawcy od głównego aktora złodziej- 
skiej imprezy. A oto dwa typowe kawały „szo- 
penfeldziarzy”', 

Do nowego składu materjałów jedwab- 
nych przyszła jakaś przyzwoicie prezentująca się 
para małżeńska. Рап małżonek, nadzwyczaj 
grzeczny i, jak to się mówi: „zgodnego usposo- 
bienia", zyskał sobie odrazu sympatję subjek- 
tów. Znalazł słówko pochwały dla każdej sztu- 
ki materjału i namawiał żonę na jej kupno, wy- 
ciągając co chwila pękaty portfel z kieszeni. 
Niestety! „żona“ jego, nerwowa, krzykliwa, 
wybredna, przerzuciwszy. połowę sklepu do gó- 
ry nogami, nie znalazła w nim піс odpowiednie- 
go i wyszła, trzaskając drzwiami — a za nią 
wysunął się potulnie „pan małżonek”, smutnym 
uśmiechem przepraszając subjektów za zawód. 
Żałowali go też serdecznie, dopóki nie spo- 
strzegli braku trzech sztuk jedwabiu, wartości 
paru tysięcy złotych... 

Kilka tygodni temu pojawiła się w żydow- 
skich dzielnicach Warszawy nowa „rakieta 
szopenfeldziarska”', składająca się z trzech osób: 
czcigodnego _ brodacza, Igrywającego rolę 
krawca i dwuch eleganckich młodzieńców. 
„Krawiec" zachodził da sklepu z manufakturą, 
zapowiadając przybycie dwuch „fajn klientów“ 

i umawiając się — odwiecznym zwyczajem — 
о „faktorne”. Po godzinie wracał w towa- 
rzystwie „klientów“. Rozkładano przed nimi 
jedną sztukę towaru po drugiej —. „krawiec“ 

chwalił, namawiał, „przymiłał się, zabierał się na- 
wet do wzięcia miary — wszystko napróżno] 
„Klienci jakoś nie mogli się zdecydować — і 
po chwili cała trójka opuszczała magazyn uno 

абса płaszczami kilka sztuk  skradzioneg: 

puźna.., 


„Szopenfeld* nie jest przywilejem płci mg- 
skiej — i w tej dziedzinie panuje zupelne rów- 
nouprawnienie, Ostatnio jednak szala przechy- 
liła się na korzyść mężczyzn, gdyż moda coraz 
krótszych sukienek zmniejsza, z dniem każdym 
pojemność najlepszych schowków  złodziejek 
sklepowych... Najchętniej też „szopenfeldziar- 
ki“ kradną „na parasolkę”. Sztuczka polega na 
zawieszaniu wpół-otwartej parasolki na kontua- 
rze i wrzucaniu do niej drobnych przedmiotów, 
jak rękawiczki, koronki i t. p. 

„Wielkie pranie”, ta specjalność okresów 
przedświątecznych, podnieca apetyty złodziei 
bielizny, zwanych „pajęczarzami '. 

Jak wszyscy inni złodzieje, mają „pajęcza- 
rze" swych „wywiadowców“ — zazwyczaj że- 
braków lub domokrążców. Zapoznawszy się 
dzięki nim z fotografją przyszłej areny działa- 
nia, operują w biały. dzień, zaopatrzeni w spe- 
cjalne „szperaki'* (wytrychy). Dostawszy się 
na strych, rozbierają się do naga, owijają się 
mokremi sztukami conajdroższej bielizny і 
wdziawszy zpowrotem ubranie, wychodzą naj- 
spokojniej na ulicę — o ile nie natkną się po 
drodze na jakiegoś dzielniejszego dozorcę. 

Wzmożony w okresie przedświątecznym 
pyt na produkty spożywcze — to woda na aka 
fałszerzy masła, grzybów i miodu. Fałszerz, 
detalicznych i hurtowników. Do ай 
należą пазі kmiotkowie, najczęściej fałszujący 
masło osełkowe przez włożenie do osełki bryły 
twarogu lub ciężkiego brukowca, oblepionego 
z wierzchu warstwą masła — lub miód, który 
fabrykują z patoki albo syropu kartoflanego. 
Są również „specjaliści”, którzy KEEL pod- 
woić wagę tak drogiego artykułu, jak grzyby su- 
szone, naszpikowując je w stanie surowym cięż- 
kim żwirem. 

Jak praktyka wykazuje, najgorsze masło ku- 
pują... najlepsze gospodynie, te odwieczne ama- 
torki masła wiejskiego”. Jeśli szukają masła 
świeżego” — паба na masło przerobione 
z wodą, zawierające minimalny procent tłuszczu. 
Jeśli pragną masła tłustego — otrzymają ma- 
sło stare i zepsute. Dlatego też radzimy wszyst- 
kim Czytelniczkom „7 Dni“, aby pozbyły się 
zwyczaju „smakowania” masła po sklepikach 
i targach i kupowały odtąd tylko masła finno- 
we wyłącznie w większych magazynach. 

Na zakończenie — mały sentymentalny obra- 
zek świąteczny. Z gościnnego domu przyja- 
ciół wytacza się na ulicę jakiś jegomość pod do- 
brą datą. Świeże powietrze, zamiast otrzeźwić, 
rozmarza go do reszty. Widać, że niewiele 
brakuje, aby dał za wygranę i rozłożył się na 
chodniku ulicznym, jak na puchowej pościeli, 
A wtedy — wiadomo! — policjant, protokuł, 
komisarjat, wogóle cała masa nieprzyjemności. 
Lecz oto jakaś „dama“ w bajecznie kolorowym 
kapelusiku zbliża się do chwiejącego się prze- 
chodnia. Pełnym litości gestem bierze go 
DEL i wolnym krokiem doprowadza do taksów- 


— Odwiozę pana, dobrze? 

Pijak bełkoce słowa zgody i podzięki. Wsia- 
dają. Na którymś rogu „даша“ zatrzymuje 
taksówkę, żegna się czule ze swym protegowa- 
nym i znika „jak sen jaki złoty” — a wraz z nią 
ulatnia się portfel i zegarek nieszczęsnej ofiary 
alembiku... 

Mi-mo. 
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Chlutne wyróżnienie 


Typy samochodów Chrysler nabyte przez rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Chrysler — jest to jedna z „najmłod- 
szych” marek samochodowych, mimo to niema 
па całej kuli ziemskiej automobilisty, który nie 
miałby należytego uznania dla tych znakomi- 
tych wozów. Pracując przez szereg lat na kie- 
rowniczych stanowiskach, w największych fa- 
brykach samochodowych Ameryki, p. Walter 
Chrysler swę olbrzymie doświadczenie wyzyskał 
we własnych zakładach, wytwarzając typ sa- 
mochodu solidny w budowie, praktyczny w u- 
życiu, luksusowy w wykończeniu i... tani w na- 
byciu. 

W latach ostatnich Chrysler okazał się naj- 
groźniejszym współzawodnikiem we wszystkich 
zawodach samochodowych, w szczególności zaś 
w takich, w których warunki drogowe i atmosfe- 


ryczne wymagały od samochadu największych 
zalet. Wystarczy przypomnieć, iż zespół sa- 
mochodów Chrysłer po raz pierwszy zdobył 
istniejącą i przez szereg lat niezdobytą nagrodę 
Automobilklubu Polski za raid dokoła kraju 
bez punktów karnych. 

Nie poprzestając na tem polska reprezen- 
tacja Chryslera w ubiegłym roku zorganizowała 
próbę wytrzymałości pod kontrolą czynników 
urzędowych. Próba na przestrzeni około 13.000 
kilometrów, które samochód przebył bez wypo- 
czynku (z kilkuminutowemi postojami dla uzu- 
pełnienia zbiorników), dała wyniki znakomite 
— urzędowa komisja stwierdziła doskonały 
stan samochodu po próbie i minimalne zużycie 
części silnikowych, 


Szereg zwycięstw w zawodach zachodnio- 
europejskich spowodował we wszystkich kra- 
jach, nawet posiadających rozwinięty przemysł 
własny, wielką popularność Chryslera, produko- 
wanego w czterech odmianach: Imperial, „75“, 
„65“, i „55% (Plymouth). 

Najbardziej jednak jaskrawym dowodem 
wartości użytecznej samochodów Chryslera jest 
fakt, że rząd Stanów Zjednoczonych A. P., ma- 
jąc do dyspozycji kilkadziesiąt marek samocho-- 
dowych dla swych urzędów i agend, nabywa: 
właśnie samochody Chryslera, które spełniają 
swe zadanie znakomicie, równie dobrze pracu- 
jące na piaszczy: bezdrożach Texasu, jak 
i na gładkim asfalcie 5-ej Avenue. 


Park samochodowy przeznaczony dla rządu amerykańskiego w chwili przekazywania odnośnym władzom. 


Święcone... 


Opowiadala mi kierowniczka jednej ze szkół powszechnych, że kiedy przed 
ilku laty wprowadzono w ostatnich oddziałach tych szkół naukę gospodarstwa, to 
matki dziewcząt, nie pozwałały im chodzić na lekcje, twierdząc, że nie chcą, aby ich 
córki zostały kucharkamił 

Coby powiedziały owe niemądre kobieciny, gdyby się dowiedziały, że nauka 
kucharstwa jest obecnie і w starej Europie i „w mlodej“ Ameryce ostatnim krzy- 
kiem mody, że na kursy kuliname uczęszczają nietylko żony i córki bogatych zie- 
mian i przemysłowców, panie utytułowane i, miljarderki, lecz nawet księżniczki krwi, 

Szal kulinarny ogamął cały świat. Przyrządzaniu wymyślnych przysmaków 
oddają się gwiazdy sceny i ekranu, rywalizując inwencją w urozmaicaniu własnemi 
rączkami przyrządzonych delicyj i nadając swym wynalazkom przeróżne fantazyjne 
miana lub własne nazwisko. 

NE Em alan RE PALAIS FALA ca aa 
ана lib drzemie атаб sdi а m? са Ца аа 
і розурапе czerwoną papryką i zieloną pietruszką. Nie palę się również do prze- 
raźliwie cebułastej kuchni Józefiny Backer, podanej w jej memuarach, Natomiast 
mam nieograniczone zaufanie do smaku i gustu mych rodaczek — Polek. Jeżeli 
zechcą złożyć swój wykwintny smak i gust na ołtarzu gastronomii, jestem pewna, że 
potrafią dokazać cudów. І kiedy zapanuje u nas wreszcie wszechwładna moda 
własnoręcznego gotowania, Polska będzie krajem, gdzie się będzie jadło najlepiej na 
świecie. 

Na wszystkie te smakowite rozmyślania pchnął mnie, że tak powiem, ów czas 
przedświąteczny, kiedy nawet dawniej, gdy wejście do kuchni było uważane 
bardzo w złym tonie, jednak panie i panienki raz do roku, około Wielkiejnocy, baby 


Kilka smakołyków świątecznych: jaja 

kurze, które, ugotowane na twardo sta- 

ną pośrodku stołu wielkanocnego (fot. 

(бгпа) — pyszne mazurki, które chwa- 

lié będzie trzeba, jeśli są owocem pra- 

cy pięknych rączek kobiecych (fot. po 
stronie lewej). 


-Smaczna wieprzowinka, którą pod tacie 
szynek, głowizn і kiełbas pałaszować Баба 
z apetytem (ісі. dolna)—i barszczyk buraczany, 
najlepszy ratunek dła tych, którzy w okresie 


świątecznym zbyt gorli- 
wie czcili Bachusa. (fot. 
(F) po stronie prawej) 


MCMĘCJ 


1 placki, torty, a głównie mazurki, raczyły własnoręcznie wyrabiać. Nie mamy, nie- 
stety, dokładnych danych historycznych, co da tego, kiedy te wyborne ciasta na sto- 
lach wielkanocnych poczęły się pojawiać. W nosząc z dawnych opisów wspaniałych 
„Święconych”, główną rolę u nich grały niesłychane ilości, fantastycznie sporządzo- 
nych і ostro a korzennie przyprawianych dań mięsnych. Zakazów polowania wtedy 
nie znano, wytępienie zwierzyny nie groziło, więc figurowały na stołach nietylko 
szynki z dzików i niedźwiedzi, lecz całe zone jelenie i daniele z pozłacanemi 
rogami, głowizny dzików z pozłoconemi kłami — nie mówiąc już о znacznie 
mniej apetycznych fantazjach, jak olbrzymi pasztet ze zwierzyny, z którego po zdję- 
січ pokrywy, wyłaził uśmiechnięty — karzeł. 

opisie święconego u któregoś z Radziwiłłów, czytamy, iż jadłem zastawio- 
ne były aż trzy komnaty. W jednej były dania ze zwierzyny i... sadzawka ze 
zwykłem winem węgierskiem, w drugiej dania z drobiu i innych zwierząt domowych 
oraz sadzawka z miodem, w trzeciej baby i placki przeróżne i sadzawka — z mał- 
mazją. 

Nie sięgając w dal wieków ubiegłych, pamiętam doskonale z lat mego naj- 
wcześniejszego dzieciństwa, jak_u moich rodziców figurowało z jednej strony poko- 
ju ma oddzielnym stole, na Wielkanoc, całe upieczone cielę, ustawiając, jako 
„pendant“, na drugim stole całego upieczonego barana. Do dziś dnia pamię. 
tam jego wspaniałe, pozłocone przez dworskiego stolarza, złotem do orzechów, rogi. 
Sztuki te, o ile sobie przypominam, miały jednak tylko dekoratywne znaczenie. Zja- 
dały je służba i czeladź dworska, państwo i goście raczyli się zwykłem pieczystem 
za zwierzyny i drobiu. Panu domu, wielkiemu smakoszowi, chodziło о to, aby po- 
kazać gościom, że taką sztukę wykonać możemy, — bodaj że rozbierając częściowo 
największy piec do chleba, lub może budując na ten wypadek piec specjalny. 

Mój Boże! Tak dawno to było, że można zapomnieć detali. I dzisiaj, kiedy 
w wolnej i niepodległej ojczyźnie, przeciętny polski inteligent rozmyśla i kalkuluje 
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z żoną — czy indyk nie będzie niedostępnym 
dla niego luksusem, czy mu lepiej poprzestać 
na cielęcej pieczeni, — wspomnienia takie zda- 
ją się być niebywałą, wyśnioną tylko baśnią... 

Jeżeli takie wypieczenie całego barana i cie- 
łaka były tylko pojedyńczym wybrykiem fanta- 
zji, i dobrego humoru, to samo przygotowanie 
święconego, a szczególniej pieczenia bab było 
doniedawna jeszcze obrzędem uroczystym. Pa- 
miętam, jak babka moja, już na tydzień przed 
świętami zjeżdżała z miasta na wieś do syna 
i jak przez cały ten tydzień w oficynie i kuchni 
odbywały się jakieś tajemnicze misterja, Jak 
drzwi od kurytarza zamykane były na klucz — 
bo baby rosły — jak wszystko uciekało z drogi 
przed kucharzem lub gospodynią niosącemi 
ostrożnie olbrzymie formy z upieczonemi już 
babami, aby je ułożyć na przygotowanych i po- 
krytych serwetami „puchowych poduszkach”. 
A z jakim pjetyzmem oddzielano białka od żół- 
tek mnogich koszy jaj na te baby przeznaczo- 
nych. Jak w bójce do masła te żółtka godzi- 
nami. ubijano. Jak przy nieckach z tak 
zwanemi pierogami, (mniej wykwintnem cias- 
tem dla służby), dziewki zmieniały się kolejno 
spocone mięszaniem i ubijaniem. 


W rodzinie moich krewnych przechowuje 
się przepis na tak zwaną od imienin pradziada 
„Leonardówkę”. Aby upiec tę babę, sam pan. 
„marszałek gubernjalny”" zjeżdżał na wieś, gdzie 
gospodarowała jego ródowita małżonka i zam- 
knięty w kuchni z kucharzem ko godzin kil- 
kanaście sam ten specjał wykon, Jeśli baba 
się udała, święta były udane, а humor pana 
i władcy odbijal się na wszystkich i wszystkiem. 
Lecz biada calemu domowi, jeśli baba opadła 
lub zgoła nie wyrosła, święta były zepsute, zły 
humor pana odbijał się na domownikach, służ- 
bie, na gościach nawet, którzy wcześniej niż 
mieli początkowo zamiar wyjeżdżali, 


Miałam „pisać o święconem współczesnem, 
tymczasem nie mogę wyjść z zaczarowanego 
koła reminiscencyj i wspomnień: — jakoś o tem 
współczesnem święconem mi się nie klei. Czyż- 
byśmy zapomnieli o tradycji wiekami uświęco- 
nej i „przestali zastawiać stoły i aa obja- 
dać się dla jej zachowania. No, nie! Trady- 
cja święconego żyje i jest święcie zachowywa- 
na, tylko każdy po swojemu ją dzisiaj pojmuje. 

Dawniej młody człowkiek, nie mający 
wlasnego domu i gospodarstwa, jeżeli wyszedł 
po południu z wizytami, mógł być pewien, że 
zje o pierwszej szynkę na śniadanie і zapije ją 
koniakiem lub starką u pierwszych z brzegu zna- 


jomych, u innych około trzeciej 
pasztet, indyka z kompotem i fi żonka 
barszczu, wszystko zakropione wytrawnym 


węgrzynem, u trzecich po piątej trafił na kawę 
z akompanjamentem olbrzymiego wyboru ba- 
bek, tortów i mazurków, jak też przeróżnych 
likierów francuskich i domowych.  Przycho- 
dząc na wieczór do ostatniego domu, a po dro- 
dze był jeszcze w wielu innych, w których spo- 
żywał mniej do pory dnia dostosowane dania, 
mógł już tylko pić herbatę z cytryną i wodę so- 
dową. 

Dzisiaj zwyczaje domowe niesłychanie się 
zróżniczkowały. Najwspanialsze są święta 
u różnych Nowobogackich. U tych, co to nie- 
dawno mieli sklepik w robotniczej dzielnicy, 
mają coprawda święcone, ale przeważnie pole- 
gają na tem, co upitrasi miłościwie w danej 
chwili królujący  „parzygnat”, która znów 
uwzględniając gust nietyle swoich państwa, co 
obecnego narzeczonego, główny nacisk kładzie 
na schab, kiełbasę i bardzo tłuste prosię. Sam 
pan dba raczej o sutą wypitkę i sprowadza ca- 
je kosze bajecznie: kolorowych i jeszcze bajęcz- 
niej kosztownych i zabójczych spirytualji. Pani, 
ciasto wspaniale przyozdobione w róże z cu- 
kru i rogi obfitości z marcepanu obstalowuje 
przeważnie w narożnej cukiemi: „Dosyć się 
maharowałam przed wojną, mogę sobie teraz 


odpocząć” — mówi. Тасу, co nieco więcej 
widzieli, dla pewności, aby się nie omylić 
i w czemś bon-tonowi nie uchybić, wszystko 
obstalowują w renomowanej restauracji i pierw- 
szorzędnej cukierni. Lecz i ci i tamci starają się 
przyjąć i częstować obficie ludzi potrzebnych, 
zaszczyt domowi lub perspektywę dobrego inte- 
resu reprezentujących. ile nie ma panien na 
wydaniu, młodzież jest w takich domach raczej 
źle widziana. 

Złożenie świątecznej wizyty eleganckiej 
pani Fifi też nieraz dobrze się nie kończy. 
I ona obserwuje tradycje. Zrana zjadła z mę- 
żem plasterek chudej szynki i jajko na mięka 
— bo twarde tuczy, — potem męża wyprawiła 
do krewnych i w salonie ustrojonym w kosz 
hjacyntów i bukiety wiosennych baśków — jaja 
ufarbowane stoją na kryształowym talerzu dla 
nadania odpowiedniego nastroju, —  częstuje 
znajomych panów zabójczymi cocktailami włas- 
nego pomysłu i kompozycji. Czasem to prze- 
chodzi gładko, — czasem grozi nieobliczalnemi 
następstwami. 

Jeżeli pójść do pani Najdrowskiej, mają- 
cej cztery córki na wydaniu, będzie się niesły- 
chanie uprzejmie przyjętym i zmuszonym po- 
próbować conajmniej osiem mazurków, po dwa 
roboty: Mani, Kici, Heni i Зіму, Mazurki są 
wyborne, ale na głodny ząb i ро cocktail'u pani 
Fify mniej pożądane. 

U hrabiny Golec-Gołaszewskiej, wspania- 
ły, stary, wyprawowy jeszcze, służący poda na 
olbrzymiej, herbami zdobnej tacy, herbatkę 
w filiżance z prawdziwie saskiej porcelany 
i muślinowe krajanki „koronkowej“ babki. 

A jeżeli naiwny młodzieniec liczy, że na- 
koniec się nieco pożywi na herbatce z tańcami 
u doktorowej Wszędobylskiej, to też się bardzo 
zawiedzie. Doktorowa z dawnych lat pamięta, 
że goście w pierwsze święto wieczorem nic jeść 
nie chcieli i żeby nie rozrzucać półmisków i nie 
marnować ich zawartości, kazała je przezomie 
wynieść na balkon a tańczącą młodzież raczy 
kruszonem z owocowego wina, lemonjadą, no 
i naturalnie mazurkami najrozmaitszych sma- 
ków i kolorów. A restauracje i jadłodajnie są 
zamknięte! 

Mam wrażenie, że nie jednemu kawalero- 
wi myśl o ożenku głęboko zapadnie w duszę, 
chociażby w połączeniu z marzeniem o gorą- 
cym, pachnącym barszczyku, różowej, soczys- 
tej szynce, białym jak śnieg plasterku indyka. 
Przysłowie stare mówi że: „droga do serca 
mężczyzny prowadzi przez żołądek”. 


E. K. 
аана. 


а. Fidler! 
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Gorączkowe tempo amerykańskiego życie zmusza 
coraz częściej przestrzegania zasady „gas to 
pieniądz". Zasadę tę zastosowano nawet do zm; 
wania talerzy, którą ta czynność spełnia szybko 
i dokładnie specjalnie skonstruowana elektryczna 
maszyna zainstalowana w wielkich hotelach ame- 
rykańskich. (Phot. J. Graudeniz). 


(Wide World Photos). 
Żmudna і nieprzyjemna czynność opierzania 
drobiu wymaga nieraz wielu rąk, które zo- 
stały zastąpione w dużych zakładach gastro- 
nemicznych przez specjalną maszynę. 


(Wide Wortdej. 
W Ameryce używa się obecnie do mleka bu- 
telek ze specjalnej higienicznej masy papie- 


rotwej. Jak wykazały liczne próby, butelki 
te są praktyczne oraz znakomicie zabezpie- 
czają mleko przed bakterjami, 


Przyjdź osobiście 


lalba nadeślij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, Zakomu- 
nikuj imię, rok i miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdowiec, ilość osób 
najbliższej rodziny, a otrzymasz szcze. 
gólową analizę сае określenie 
zalet, wad, zdolności i przeznaczenia. Odpowiedzi 
na szczerze gadane pytania, jak również horoskop 
słynnego medjum, M lle Evigny — bezinteresownie, 
Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, wydatków 
ocztowych i kancelaryjnych dołączyć zł, 2— 


można w znaczkach pocztowych). Osobiście 
przyjmuję 12--7. Protokóły, odezwy, podzięko- 
wania najwybitniejszych osób stolicy do sprawdze: 
nis — Warszawa, 'sycho - grałolog, Szyller Я 
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NASZ E GO 


Czego słuchać przez radjo ? 


rogramie fragmenty z dra- 

Z. Dymmek, 

Czarnocka (fortepian). 20,30. Koncert poświęcony muzyce Palis Soliści: 
el 


Niedziela, 24.Ш, godz. 20.00, Р. Т. Bocheński odczyta frgm. z „Placówki“ Prusa, Wtorek, 26,111, godz. 
Transmisja z Poznania. Recytacje utworów współczesnych w wykonaniu artystów teatru Polskie 
£ w Poznaniu. Środa, 27.II, godz. 21.35 Transmisja autorskiego występu p. Wandy Niedziałkowskiej- 
obaczewskiej z Wilna. Wielki Piątek, 28.1, godz, 20.30. Transmisja z Krakowa. Misterjum Wielkanocne. 
Godz. 21.15. Transmisja z Wilna. Słuchowisko Kasprowicza р, і. „Na wzgórzu śmierci", Sobota, 29,11, 
godz. 18.30. Recytacje z Wart y па tle dzwonu Zygmunta. 
dziale audycji dla wsi апа zostanie w dniu, 24.1 t, ў, w niedzielę о godz. 18.20 audycja ludo- 
wa literacko-muzyczna poświęcona A. Asnykowi. 

W dziale odczytowym: 

Niedziela, 24.01, godz. 19.20, Dr. St, Gumiński ғур, dczyt р, t. „Żałosna historja żubra i jego towa- 
rzyszów”, Poniedziałek, 25.1, godz. 17.00. Transmisja odczytu z ота . б „Zasada podziału pracy 
u zwierząt" wygł, Dr, S, Skowron, Wtorek, 26.11, godz. 15,35, Kpt. Miekaniewski wyśł. odczyt p. +, 
„Współczesne środki łączności elektrycznej i ich znaczenie dla wojska i społeczeństwa. Środa, 2711 godz. 
17.00, Dr, Ignacy Wieniawski wyśł. odczyt р. t, „Starożytność klasyczna а człowiek współczesny”, 


18.35, 


Czwartek, 28,1, godz. 15,10. Dr. Józef Horszowski wygł, odczyt p. і. „Prawo akcjona: ów w Polac: 
4 k, 294И, godz, 17.00, Dr. Stan, Kopczyński wygł. GE p. t „O bólu głowy . Sobota, 30.Ш, 
godz. 16,00, Prot, Zygmunt Denter wył odczyt p. t. „Stosunki feodalne średniowiecz: 
Programy szczegółowe w fachowem pismie „RA-djo". 


Е 

Skrzynka pocztowa, вак кады jaką moż- desłaliśmy pocztą, Foto- Р, W-i w Toruniu, Nie 
na_było nam sprawić, grafie mie nadają się da skorzystamy. 

Wobec coraz liczniej- P, Szklarskiemu w Sta- reprodukcji, orespon- АЕ и, 


rogardzie, Materjały o- dencja rozwlekła, 


szych zapyłań ze strony 
Czytelników „7 dni" w 
sprawie rękopisów пай- 
syłanych do naszej re- 
dakcji, uprzejmie komu- 


ścik, 


SWE za miły Іі. 
lumery posłaliśmy - 
według wskazanych а- | 
dresów i istotnie zyska-, 
liśmy 8 prenumeratorów. 


nikujemy, iż jedynie za- 


"ас ранен : We | Tiawiane przez nas arty- 


romi — WIV kuly і fotograłje będą 
„Mecz bokserski Lodz — | honorowane, odrzucone 
Чыта — 24.10 zaś uiwory nie będą 


Szkolne mistru, glar 
spart 07У. zwracane. 

„R 26". Nie brak, za- 
pewne, zagranicznych pu- 
blikącyj, doskonałych w 
treści i w wykonaniu, Ale 
składa się na to długo- 
letnia tradycja pism, bo- 
gate zasoby materjalne i 
techniczne — a przede- 
wszystkiem szeroka ро- 
czytność, Inaczej jest u 
nas, zwłaszcza z zamiło- 
waniem do czytania, Ro- 
bimy, co możemy і bodaj- 
Зе nawet więcej zrobili- 
śmy od wielu innych, 
Mniej krytyki — więcej 
sympatji, niechajby ka- 
żdy г dotychczasowych 
naszych Czytelników 
mógł nam pozyskać kil- 
ku nowych — а z pew- 
nością potrafimy i my do- 
równać wzorom zagra- 
nicznym. 

„Ziemowitowi”, _ Dzię- 
kujemy za obietnicę iż 
żadnego utworu od Pana 
już nie otrzymamy, Jest 
to doprawdy największa 


świąt 
Кіа 


Was owotowe. 
Barszczyk czysty, 


Świecone wystawnielsze, 
Szynka, =sór, 
Uielecina szpikowana 
Garzber Бегалі a Ін saraa 
Galaatyza з pulardy 
indyk madziewkty 
Śztuluda w galarecie, 
Зов majannżowy. 
Cumberland", 
Gromille”, 
jarzyn. włoska, 


O ZAWARTOŚCI ŻÓŁTKA JAJA KURZEGO 


TOALETOWE 
KĄPIELOWE 
DO GOLENIA 
SHAMPOON 


тета 


Cie ЗАЛАМ 


Najmilsza to dla nas К 
respondencja, ki 
miast suchego „i 
rzystamy”, „nie nadaje 
się do druku” i t. р., mo- 


uznania dla pracy пай 


sopiśmiennictwa polskie- 
go, A mówimy to nie- 
tylko w swojem imieniu, 
ale wszystkich wydaw- 
nictw, zasługujących na 
poparcie. 


Р. Pawłowskiemu w 
Łodzi, Wydawnictwo to 
nabyć możną tylko u an- 
tykwarjuszów, Nakład 
wyczerpany oddawna, 


Р. Stawickiema w Po- 
znaniu, Obszerniejsze 
sprawozdania zamieści- 
шу w najbliższej przy- 
szłości, Pragniemy uzu- 
pełnić materjał ciekawe- 
mi ilustracjami, o które 
zwróciliśmy się do 2а- 
rządu, Przyzna Pan е 
pewnością, де podanie 
kilku grup, uśmiechają- 
cych się da objektywu fo 
tografa, może zainteresa- 
wać jedynie uczestników 
zbiorowego zdjęcia. 


żemy przesyłać wyrazy w 


rozpowszechnieniem сга- /| u 


KA 


Kapusla cserwsaa, 
Kompot mieszany 
Baba warszawsi 
Babe cytrynowa, 
Tori orzechowy, 
Pakowsniee (dziad). 
Torn „mocea”, 
Mazursk cygański, 
Mażarek hakaljnwy. 
Marursk orzech. з mie 
dem, 
Mazurek marcepańowy, 
Mazurek czekoladowy, 
Jaja farbowane, 
Żytniówka i starka, 
Śliwowica, 
аше! - canet, 
Ѕашегоё, 
Maślacz i miód do cias 
Barszcz i rosót w iilis 
żnukach. 


505 CUMBERLAND 


бегу, Jyżką stas- 
tej cebuli haszpańakiej lub 
sukrowej, trochę папаў 
akarki cyrytowej è por 
marużctowej, suk х onej 
tezy | pól dużej 
my, za b 


weń, Zmięsiać w zomielnu 
gostawić us ogo, mię 


POMARAŃCZOWY 
R deka 


„masła 
e; Doda- 
jąc ро 
ieduemu tray jajka eate í 
po łyżce 10 deka cukrus 


fica шава! 4 pomiar 
12 eyrysy 
ана dod 
бае szkle шы, 


bie warstwy dukrze ps- 
łączone | warstwa poma- 
tańczowa utwardzieje. 


MAZUREK „TOINON*. 
sieisdrjesiat duba mi- 
dw obret è legia, 
ażyć do загавіяпіе- 


amielszkowego utr 
bialuści г pozostałem mi 
penis бушана d 
A pulra-czkra. Ры 


kryć dragim, ро 


заде 
беса z ciętarkiemi ва 
salą пос Nasi 
krowat przezrsczysi; 
krem ponczowym. 


isz pola 
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Pułkownik armji anglelskiej Т. Р. Lawrence udaje "e w r. 1916 do Małej Azji, celem stworzenia na tyłach armji tureckie) dywersji zbrojnej te strony pl 
U су * udaje się do obozu slynnego wodza Рик, La 
тарогпаје się z Fajsalem, bada stosunki, któreby mu daly możność rozwinięcia akcji dywersyjnej І opisuje szczególy życia obozowego p 
г znaje się z wodzami arabskimi, którzy chętnie uznają uutorytel Fajsała, ji f 
wadzić zwycięskę wojnę o oswobodzenie kraju. Damaszek jest glównym celem kampanji, Której plan zaczyna powoli krystalizowae się w 
папу о tem, ił kwatera angielska udzieli poważniejszej 


arabskich. W poszukiwaniu pezyw 


ciągu opowiadania 


zyłelnik za 


zwłaszcza, że jest prze. 


akcji bojowej, Pierwsze otarcie z nieprzyjacielem przynosi Ara 
lotników angielskich, która niezwłocznie rozpoczyna dslekódystansowe raldy powietrzne w klerunku nieprzyjaciele, wzbudzając szalony popłoch. Pragnąc 
Jacielskich, Lowrence organizuje Wyprawę, mającą na celu zniszczenie toru і wysadzenie 


wać komunii 


Cofnęliśmy się zpowrotem do wzgórza 
i urządziliśmy szeptem naradę wojenną. Stacja 
była bardzo długa i składała się z kamiennych 
budowli tak solidnych, że prawdopodobnie na- 
sze granaty nie wyrządziłyby jej wielkiej szkody. 
Gamizon liczył prawdopodobnie około dwustu 
ludzi. Nas było sto szesnaście karabinów i nie 
panowała Ba nami zbyt wielka solidarność. 
Szczęśliwy wynik imprezy mógł zależeć jedynie 
od zaskoczenia nieprzyjaciela znienacka. 
. Wkońcu wszakże postanowiłem nie kusić 
się tym razem o niepewne zwycięstwo. 

Dostaliśmy się po cichu do naszych wiel- 
błądów i cały obóz zapadł w głębokiem uśpieniu. 
Następnego тапа cofnęliśfmy się na przebytą 
uprzednio drogę, by osłonić się od strony kolei 
wyniosłością gruntu i pomaszerowaliśmy na po- 
łudnie przez piaszczystą równinę, upstrzoną śla- 
dami gazelli, antylop, strusiów, а nawet w jed- 
nem miejscu częściowo zawianemi stopami lam- 
parta, Celem naszego marszu były niskie wzgó- 
rza, rysujące się wdali, SE mieliśmy wysadzić 
w powietrze pociąg. al poinformował nas 
bowiem, że w miejscu, gdzie owe wzgórza sty- 
kaly się z linją kolei, znajdował się zakręt, na- 
dający się do podłożenia miny i że panujące 
nad nim wyniosłości były dobrym punktem do 


urządzenia zasadzki, a nadto przedstawiały wy- 


godne pole obstrzału dla maszych karabinów. 
maszynowych. 

Skręciliśmy przeto na wschód i, dążąc przez 
południowe przelęcze, zatrzymaliśmy się wkoń- 
cu o pół mili od toru, w wąskiej na trzydzieści 
stóp dolince. Kilku z nas poszło pieszo do linji 
kolejowej, która wyginała się nieco ku wscho- 
dowi, celem ominięcia wyniosłości terenu, znaj- 
dującego się pod naszemi stopami, Wyniosłość 
ta przechodziła w płaskowzgórze, wznoszące się 
na pięćdziesiąt stóp ponad poziom toru i wysu- 


nięte wpoprzek doliny ku północy. Szyny leżały . 


na wysokim nasypie, przeciętym w jednem miej- 
scu przez dwu-arkadowy wiadukt, który służył 
do odprowadzania wody w czasie deszczu. Na 
oko — idealne miejsce do podłożenia miny! 


NAJPIĘKNIEJSZEGO W POLSCE CZASOPISMA 


„TEATR I ŻYCIE WYTWORNE” 
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tego ruchu, 


асуд kolejową і oparaliżować ewentualne manewry sił nieprzy] 


I.f.lautence 
b. pułk. armji angielskiej 


чаі Arabów 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW 


fóryby zdołał posiąść autorytet „Proro) 


om "zwycięstwo, W krołce 


dia postrachu pociągu 2 tureckiemi posiłkómi. 


Powróciwszy do wielbłądów, rozjuczy- 
liśmy je i posłali na bezpieczne pastwisko w po- 
bliżu wykruszałych u dołu skał, z których Ara- 
bowie zeskrobywali збі. Wyzwoleńcy znieśli 
па oznaczone miejsce armatę Stokesa, razem 
z granatami, karabiny Lewisa, żelatynę z izolo- 
wanym drutem, magneto i wszelkie potrzebne na- 
rzędzia. Sierżanci ustawili swoje zabaweczki na 
tarasie, my zaś zeszliśmy na dół do mostu, żeby 
wykopać zagłębienie między końcami dwóch 
stalowych podkładów i ukryć tam pięćdziesiąt 
funtów żelatyny, Odarłszy z papierowego opa- 
kowania poszczególne paczki tej groźnej sub- 
stancji ugnietliśmy je, uprzednio rozłożywszy na 
słońeu, w trzęsącą się galaretę, w worku od 
piasku. 


Nie łatwo to było zakopać. Маѕур był 
stromy i w osłoniętem zagłębieniu między nim 
i bokiem wzgórza leżała nawiana przez wiatry 
ławica piasku. Tylko ja jeden przeszedłem 
przez nią, stąpając możliwie ostrożnie, pomimo 
to na jej gładkiej powierzchni pozostawiłem 
nieuniknione duże odciski stóp. Ziemię wyko- 
paną z pod szyn musiałem zabierać w płaszcz, 
со się naturalnie nie dało uskutecznić za jednym 
nawrotem i wysypać pod wiadukt, gdzie spły- 
wająca po żwirowatem podłożu woda zniosła 
ją na dół. 

Wykopanie dołu i przysypanie ładunku za- 
јео mi prawie dwie godziny. Potem przyszła 
kolej na trudną pracę odwinięcia ciężkich dru- 
tów i przeciągnięcia ich od zapalników do 
wzgórz, skąd mieliśmy, zapomocą prądu elek- 
trycznego zapalić minę, Piasek z wierzchu był 
stwardniały i celem zakopania przewodników 
trzeba go było rozkopywać. Druty były sztyw- 
ne i porysowały sfalowaną wiatrem powierzch- 
nię długiemi linjami, podobnemi da śladów fan- 
tastycznie cienkich i ciężkich wężów.  Wciśnię- 
te w piasek w jednem miejscu, podnosiły się 
w powietrze w drugiem, tak, że wkońcu musie- 
liśmy je poprzygniatać odłamami skał, które zko- 
lei trzeba było przykrywać ziemią, kosztem dłu- 
giego kopania i naruszenia terenu. 


Już ukazał się i wszędzie jest do nabycia 
W TREŚCI NAJWYBITNIEJSI AUTORZY 


Jedynego w ich oczach czł 


omocy. Sily arabskie wyrunzeją wreszcie па Akabs i odrazu przystępują da 
чі 


lądują w zatoce Akal 


łowieka, 


głowie (9) 


іу główne siły powstańców wespół z eskadrą 
тете 


Wreszcie okazało się koniecznem zatarcie 
śladów naszej roboty zapomocą worka z pia- 
skiem i zrównanie ich z falistą powierzchnią ota- 
czającego terenu. Dęcie w miech i machanie 
mym płaszczem posłużyły do nadania miejscu 
naszej podstępnej roboty naturalnego pozoru za- 
miatanej wiatrem płaszczyzny. Cała rzecz zaję- 
Іа nam pięć godzin czasu, ale zato zrobiona by- 
la bez zarzutu. Ani ja, ani żaden z mych towa- 
rzyszy nie mośli dokładnie wskazać, gdzie znaj- 
dował się ładunek i podwójne druty, prowadzą- 
ce odeń pod ziemię do punktu zamierzonego wy- 
buchu o 200 jardów dalej, za wzgórzem, gdzie 
mieli się ustawić nasi strzelcy. 


Druty były dostatecznie długie, żeby sieg- | 
nąć od tegoż wzgórza Чо zagłębienia. Tutaj 
sprowadziliśmy obydwa końce i połączyliśmy je 
z zapalarką elektryczną. Było to idealne miej- 
sce і dla instrumentu i dla człowieka, który miał 
wysadzić minę, tylko miało tę wadę, że nie by- . 
ło stąd widać samego mostu. 


Jednakowoż można było łatwo temu zara- 
dzić, postawiwszy kogoś na straży o pięćdziesiąt 
jardów dalej, w punkcie, z którego BE widać 
wiadukt i końce drutów. Ten ktoś miał dać 
sygnał do naciśnięcia rączki zapalarki. Salem, 
najlepszy niewolnik Feizala, poprosił o wyzna- 
czenie mu tej honorowej funkcji i otrzymał ją 
przez aklamację. Koniec południa upłynął na 
uczeniu go (na wyłączonej zapalarce) jak ma 
się z nią obchodzić, dopóki nie wyćwiczył się 
należycie i nie spuszczał rączki dokładnie w tej 
samej chwili, gdy ja podnosiłem rękę na znak, 
że imaginacyjna lokomotywa znajduje się na 
moście. 


Powróciliśmy da obozu, pozostawiwszy | 


jednego człowieka na straży przy linji, Ujrzaw- 
szy opuszczone bagaże, rozejrzeliśmy się ze zdu- 
mieniem naokoło, gdzie się podziała reszta 
partji i nagle spostrześliśmy naszych Beduinów | 
siedzących rządem na szczycie wysokiego wzgó- 
rza i rysujących się wyraźnemi sylwetkami na tle 


(d. c. na str. 17). 
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złocistej łuny zachodzącego słońca.  Krzyknę- 
liśmy na nich, żeby się natychmiast pokładłi, lub 
zeszli na dół, oni wszakże ani myśleli słuchać, 
lecz w dalszym ciągu sterczeli uporczywie na 
swej grzędzie, niby gromada zakapturzonych 
wron, widocznych zdaleka od południa i od 
północy. 

Wkońcu pobiegliśmy do nich i ściągnęliśmy 
ich z linji nieba, niestety! zapóźno, gdyż tym- 
czasem zauważyli ich Turcy z małego górskiego 
posterunku koło Hallat Ammar, leżącego о czte- 
ry mile od nas na południe i zaalarmowani, 
otworzyli ogień w kierunku długich cieni, które 
zachodzące słońce przesuwało stopniowo przez 
zbocza ku posterunkowi, Beduini, chociaż 
skończeni mistrze w sztuce wyzyskiwania właści- 
wości terenu, w swej niewzruszonej pogardzie 
dla Turków, nie chcieli sobie zadawać trudu 
prowadzenia z nimi walki. Krawędź wzgórza 
widoczna była. jednocześnie i z Mudowwary 
i z Hallat Ammar i to nagłe ukazanie się zło- 


wieszczych, jakby wyczekujących i czuwają- 
cych postaci na tle nieba, wywołało panikę 
w obu miejscach. 

Zapadła ciemność. Wiedzieliśmy, że 


przyjdzie nam przespać cierpliwie пос, w ocze- 
iwaniu na jutro, z nadzieją w sercach, że się 


czegoś doczekamy. 
ZWYCIĘSTWO I ZDOBYCZ. 


Zaświtał nieznacznie dzień. Płynęły go- 
dziny, a my siedzieliśmy, śledząc bacznie „pustą 
linję kolejową i najbliższą okolicę. Zaal i jego 
kulawy kuzyn, Howeimil, czuwali niezmordo- 
wanie, abyśmy nie wychylali się z ukrycia, dzia- 
ło się to wprawdzie z wielkim nakładem trudów 

i kłopotów z powodu nadmiernej ruchliwości 
BEA którzy nie potrafią usiedzieć spokoj- 


nie dziesięciu minut, zawsze kręcą się nerwowo 
w miejscu, rozmawiają, lub coś majstrują. Ta 
właściwość czyni ich o wiele gorszym materja- 
łem bojowym od niewzruszonych Anglików, 
zdolnych do przetrzymywania długich, nudnych, 
a pelnych napięcia okresów cierpliwego wycze- 


kiwania. To wyjaśnia po części ich chwiejność 
w akcji obronnej. Tego dnia rozgniewali nas 
nie na żarty. 


І Turcy ostatecznie dostrzegli nas zapewne, 
gdyż o godzinie dziewiątej, z namiotów na 
wzgórzu, koło Hallat Ammar, na południe od 
nas, wyszło ze czterdziestu ludzi i posunęło sie 
ku nam w rozwiniętym szyku. Gdybyśmy ich 
nie zaatakowali, w ciągu godziny zmusiliby nas 
do cofnięcia się do naszej miny, w razie zaś 
gdybyśmy dzięki przewadze liczebnej zmusili 
ich do odwrotu, spostrzeżonoby się na kolei, 
się па coś zanosi i wstrzymanoby ruch pocią- 
gów. Sytuacja była niezmiernie kłopotliwa, 
spróbowalibyśmy zaradzić jej, posławszy trzy- 
dziestu ludzi na spotkanie nieprzyjafielskiego 
patrolu, celem zahamowania go w marszu i e- 
wentualnie odciągnięcia niepostrzeżenie na bok, 
między poszarpane wzgórza. Krok ten mógł 
spowodować ważne dla nas następstwa miano- 
wicie zakryć przed ich wzrokiem naszą główną 
pozycję i utwierdzić ich w przekonaniu, jako- 
byśmy rozporządzali nieznacznemi siłami i nie 
przedsiębrali nic poważnego, 

Przez kilka godzin wszystko szło tak, jak 
етану. Strzelanina stawała się coraz 

ezładniejsza a echa jej dolatywały z coraz 
większej dali. Од południa przymaszerował 
regularny patrol kolejowy. Minął nasze wzgó- 
rze, przeszedł po minie i, nie zauważywszy nas, 
podążył w stronę Mudowwary. 

Południe przyniosło nam nową klopotliwą 


niespodziankę. Przez moje potężne szkła polo- 
we ujrzeliśmy setkę żołnierzy tureckich, którzy, 
wymaszerowawszy ze stacji Mudowwara, po- 
dążyli przez piaszczystą równinę prosto ku na- 
szej kryjówce, Szli bardzo wolno, niewątpliwie 
z wielką niechęcią, źli, że ich aminie ulubiona 
południowa drzemka. Jednakże nawet przy 
najpowolniejszem tempie marszu i przy najgor- 
szych humorach, trudno była przypuścić, żeby 
dotarcie do nas mogło im zająć więcej niż dwie 
godziny czasu. 

Zaczęliśmy się pakować, w gotowości Чо. 
odwrotu, zdecydowani pozostawić na miejscu 
minę i przewodniki, w nadziei, że może ich 
Turcy nie znajdą, а nam uda się powrócić 
i wykorzystać całą tę skomplikowaną robotę. 
Posłaliśmy gońca do kryjącego nas od strony 
południa oddziału, z nakazem, żeby się z nami 
połączył, w pewnej stąd odległości, blisko о- 
wych spękanych skał, za których osłoną pasły 
się nasze wielbłądy. 

Ledwie zdążył zniknąć, kiedy nasz war- 
townik zawołał, że nad Hallat Ammar wzbi- 
јаја się kłęby „dymu. Ja i Zaal wbiegliśmy 
pędem na wzgórze zobaczyć, co się święci, 
i stwierdziliśmy, sądząc po kształcie i wielkości 
pasma dymu, że na stacji czeka pociąg. Sta- 
raliśmy się „dojrzeć go ponad przesłaniająceni 
widok wzgórzami, gdy nagle ruszył w naszym 
kierunku, Krzyknęliśmy do Arabów, żeby czem- 
prędzej wracali na stanowiska. Nastąpiło za- 
mieszanie, wszyscy jęli wdzierać się po skałach 
i piasku, Lewis i Stokes, którym przeszkadzały 
żołnierskie buty, nie mogli naturalnie zwyciężyć 
w tym wyścigu, ale przecież i oni wdarli się 
jakoś po zboczu, zapomniawszy o boleściach 


i dyzenterji. 
(d. c. na str. 18). 
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Ludzie z karabinami ustawili się długim 
szeregiem za wyniosłością, biegnącą od stano- 
wiska Stokesów i Lewisów, mimo zapalarki do 
ujścia doliny. 2. poza tej osłony mieli ostrzeli- 
wać wykolejone wagony, z odległości mniejszej 
od stu pięćdziesięciu jardów, podczas gdy do- 
nośność karabinów i moździerzy Lewisa і Sto- 
kesa wynosiła około trzystu jardów. Jeden 
z Arabów stanął wysoko ponad ich pozycją 
i doniosłym wrzaskiem powiadamia! nas o ma- 
newrach pociągu. Była to nieodzowna ostroż- 
ność, gdyż w razie, gdyby wiózł wojska 1 wysa- 
dził j je poza naszym mostem, nie pozostawałoby 
nam nic innego jak błyskawicznie wycofać się 
doliną, aby nie dać się otoczyć. Ма szczęście 
gnał on całą siłą pary, proporcjonalną do dwóch 


lokomotyw i drewnianego paliwa. Nieprzyja- 
ciel, podjechawszy do miejsca, gdzie jak przy- 
puszczał, moglibyśmy się znajdować, otworzył 
ogień na chybił trafił w kierunku pustyni. Sie- 
dząc na pagórku koło mostu, by dać sygnał wy- 
sadzenia miny, słyszałem zbliżający się huk 
i łoskot nadjeżdżającego pociągu. Salem tań- 
czył na kolanach naokoło zapalarki, płacząc ze 
wzburzenia i prosząc usilnie Boga, aby wysiłek 
jego nie poszedł na marne. Ogień turecki był 
bardzo silny. 

W tejże chwili na zakręcie pojawiły się 
z przeraźliwem gwizdaniem dwie ogromne lo- 
komotywy. Za niemi toczyło się z hukiem dzie- 
sięć wagonów, ze sterczącemi w drzwiach 
i oknach lufami karabinów. Na dachach, zało- 


żonych workami z piaskiem, siedzieli Turcy 
z bronią gotową do strzału. 

Kiedy początek drugiej lokomotywy zna- 
lazł się na moście, dałem sygnał Salemowi. Ког- 
legł się przerażający huk i tor zniknął mi z oczu 
poza straszliwym wytryskiem czarnej kurzawy 
i dymu, sto stóp szerokim i tyleż wysokim. 
Z ciemności doleciał szczęk, trzask i długie me- 
taliczne dzwonienie pękającej stali, podczas gdy 
na wszystkie strony prysnął grad odłamków że- 
laza, blachy i t. р. Z ciemnej kolumny wyle- 
ciało w górę całe koło lokomotywy i, zawiro- 
wawszy na tle nieba, przesunęło się z muzycz- 
nym brzękiem nad našzemi głowami, by spaść 
ciężko i powoli na leżącą poza nami pustynie. 

(d. c. n.) 


010 KRZYK DNIA DZISIEJSZEGO! 


$ 1.465 KOSZTUJE WSPANIAŁA LIMUZYNA 2-DRZWIOWA, SZEŚCIOCYLINDROWA!, 
ŻĄDAJCIE PRÓBNYCH NIEOBOWIĄZUJĄCYCH DEMONSTRACYJ! 


Poznań — Szafarkiewicz I Menzel, Wały Wazów 22.' 
Kraków — inż. В. Landau, Podwale 5. 


Warszawa!— „Motor Traders", Twarda 64. 
Warszawa — „Motofors”, Kredytowa 9. 


Katowice — Inż, 5. Hocherman, Wita Stwosza 3. 
Białystok — „„Вгоѕехаціо", $lenkiewicza 12. 


Łódź — Hugon Strobach, Piotrkowska 154. 
Lwów — „Auto-Palais”, Jaglellońska 20. 


— W ліс nie wierzę — wszy- 
stko jest przesąd. Nie mo- 
dig się, nie chodzę do syna- 
gogi, jedno tylko: poszczę 
na Jom-Kipur.. Ot tak, na 
wszelki wypadek... 


POLŁGAMY AOWNILE НАЗИ WYKOROWŁ WINA BORDOWIKIE нне 


— Panie dyrektorze! Możeby lepiej było gdyby 
kelnerów uperłumować — to goście nie pozna- 
ją, że rybę czuć. 


Kay | ji 
| 


| U JĄ 
HM І! 
| | 


DRUGA 


WIELKA PREMJA 7 DNI 


cennych premij. 


1) Do konkursu dopuszczeni są ci wszyscy 
Czytelnicy „7 DNI”, którzy nadeślą w termi- 
nie przepisanym rozwiązanie poniżej zamieszczo- 
nego trójkąta magicznego. 

2) Do nadsyłanych rozwiązań dołączyć 
należy kupon, zamieszczony poniżej. Rozwią- 
zania bez kuponu nie będą uwzględnione. | 

3) Termin ostateczny nadsyłania rozwią- 
zań upływa dnia l-go kwietnia о _ północy. 

wypadkach wątpliwych decyduje data 
stempla pocztowego. b К 

4) Losowanie odbędzie się dnia 5-go 
kwietnia w obecności i pod kontrolą notarjusza. 
Wszyscy Czytelnicy „7 ОМІ", biorący udział 
w konkursie, mogą być obecni przy losowaniu. 
Po losowaniu dokonane zostaną zdjęcia foto- 
«graficzne zwycięscy konkursu, oraz grupy Czy- 


- «Б 


Wartość każdej premji dochodzi do sumy 1000 zł. i wyżej, 
Premje te zostaną rozłosowane kolejno w obecności notarjusza i Czytelników 


»7 DNI”. Drugą premją będzie 


wspaniały odkurzacz elektryczny 


Wydawnictwo „7 DNI” przeznaczyło dla wszystkich swych Czytelników szereg 
wyrobu chlubnie znanej firmy „PROTOS“ 


telników, biorących udział w konkursie. Miej- 
sce i godzinę podamy w numerze następnym 
NI". 


TRÓJKĄT MAGICZNY 
ułażył p. 2, Lewny, Brody. 
34 5 6 7 


W puste kratki wstawić litery, tworząc trój- 
kąt magiczny, 
Znaczenia wyrazów: 
1) Proces chemiczny, 2) Napomnienie, 3) 
Drzewo południowe. 4) Masa płynna. 5] Spójnik 
(wspak). 6) Przyimek. 7) Samogłoslka. 


DRUGA WIELKA PREMJA 
KUPOŃ „7 DNI" 
Imię i nazwisko 


А. 
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„Champion Dark oł Brighton” — rasowy pies, na- 
środzony pierwszą nagrodą na dorocznej wystawie 
w Istington (Anglja). (United News pictures} 


Rajwietniejszy 
ptzyjacieł 
egłowieka 


Spowinowacony z dzikim rodem wilków, 
sów, hyen i szakali, pies, ten odwieczny antagoni 
sta kota, przestał „chadzać własnemi drogami 
w dniu, w którym podporządkował swój instynkt 
i swój egoizm wszechwładnej i często okrutnej woli 
człowieka, Stał się odtąd jego towarzyszem, o- 
brońcą, sługą, przyjacielem, \урагі się nawet 
własnego rodu, aby uwielbić ród człowieczy. Jest 
symbolem wierności i oddania. Obce mu ludzkie 
wyrachowanie — nie opuści nawet złego pana, któ- 
ry бо bije i głodzi, dła innego, który będzie go wa- 
bił pieszczotą i misą pełną jadła, Towarzyszy 
człowiekowi na łowach, w Alasce ciągnie go na sa- 
niach, w Szwajcarji wozi mu mleko i odszukuje 
zasypanych śniegiem podróżnych w wąwozach Gó- 
ry tu. Еа pełni ciężką i niebezpieczną służ- 
bę podczas wojny, ochrania dom przed złodziejem, 
oddaje ogromne usługi policji — zawsze wierny, 


Pies myśliwski rasy niemieckiej, nagrodzony ро- 
złacaną obrożą na wielkiej wystawie psów 
w Drezdnie (Saksonja). Atlantic - Photo. 


Wspaniała piątka rasowych buldogów, nagrodzona złotym medalem na wystawie w Lille (Francja Północna). Topical Agency 


zawsze czujny, zawsze posłuszny, za- 
мего oddany swemu panu aż do ostat- 
niej „psiej pary”. 

іс też dziwnego, że już w za- 
mierzchtej starożytności spotykamy 
się ze śladami wdzięczności, jaką 
człowiek go obdarzał, Wizerunek je- 
бо zdobi groby faraonów w Tebach, 
nie brak go również wśród granito- 
wych płaskorzeźb Niniwy. 

Jęśli wierzyć świadectwu tych 
pomników, pies wówczas sięgał wzro- 
stem dużego źrebaka i był niebezpiecz- 
nym wrogiem lwa i dzikiego byka. 

Spotykamy psa i w starożytnej 
Helladzie, gdzie nabrał iście helleń- 
skiej ogłady, z brutalnego molosa 
przeistaczając się w gibką charcicę, 
godną pląsać obok boskiej łuczniczki 
=; Djany. W Romie schodzi do roli 
odźwiernego — nabiera znów groźne- 
go wyślądu, podkreślonego jeszcze 
przez napis, który widniał włedy na 
większości bram i furtek rzymskich: 
„саре canem" — „strzeż się psa”, 

W wiekach średnich widzimy psa 
па nagrobkach, u stóp żałobnej posta- 
ci niewieściej, obok postaci męskiej, 
wspierającej stopę na lwie. Lew jest 
tu symbolem odwagi, pies — wierno- 
ści. Epoka Odrodzenia zwraca więk- 
szą uwagę na piękny kształt psa, niż 
na jego zalety morałne, Veronese u- 
mieszczą u stóp grajków w swych słyn 
nych „Godach w Kanie" parę siwych 
i ая chartów arabskich, t. zw. 
“бі O 


lak opowiada przemiły gawę- 
dziarz Brantome, król Henryk III był 
zapamięłałym miłośnikiem psów i wy- 
dawał na nie około 100.0000 skudów 


Piękna pani X — i jej najwierniejszy przyjaciel, w którego lowa- 
rzystwie widujemy ją często w parkach stolicy. (Fot. St. Brzozowski). 


„rocznie, Баги pewnego odznaczył 
nawet orderem Św. Ducha jakiegoś 
szlachcica zato, że NE mu parę 
rzadkich okazów. lie rozstawał się 
ze swemi czworonożnemi przyjaciółmi 
nawet podczas uroczystych audjencyj, 
nosząc młode szczenięta w specjalnym 
koszyku, przewieszonym na wstążce 
przez ramię, 

Jego trzy рву, „Lilina”, „Titi“ 
i „Mimi”, były nietylko naprawdę 
prześliczne, ale i nadzwyczaj mądre. 
W nocy pełniły kolejno wartę obok ło- 
За swego królewskiego przyjaciela. 
Kolejność ustalała specjalna sygnali- 
zacja zegarowa, w której wybornie się 
orjentowały. Pierwsza czuwała „Lili- 
ną”, poczem, ną sygnał zegara, chwy- 
(аја za ucho śpiącego „Titi”, który 
zajmował jej miejsce u brzega koszy- 
ka, sama zaś zasypiała snem zasłużo* 
nych. Po godzinie „Titi! budził „Mie 
mi” it, а, aż do chwili przebudze- 
nia sią Henryka III. 

Markiza de Sevigné miała ulubio- 
ną suczkę, imieniem „Marfiza” Od- 
powiadając na listy przyjaciół, którzy 
między innemi zapytywali o zdrowie 
jej pieszczotki, nigdy nie omieszkiwa” 
ła dodać; „Marfiza dziękuje za pa- 
mięć”... Na złotej obróżce pudla pięk- 
nej markizy de Rambouiliet wierszo- 
kleta Berserade wyrył następujący 
madrygał: 

Kto mnie odnajdzie w mieście, 
albo w lesie, 

Nagrody w złocie temu nie wy* 
liczę — 

Lecz szczęsny, kio mnie mej pa” 
ni odniesie, 

Albowiem ujrzy jej cudne oblicze! 
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nych megier, wystających całemi 
godzinami па placu, gdzie działała 
bez przerwy straszliwa maszyna 
d-ra Guillotin'a... 

Lecz ileż sympatyczniejsze od 
tych wychuchanych i opasłych ulu- 
bieńców możnych tego świata są 
czworonożni przyjaciele ludzi pra- 
cyl Najświetniejsi pisarze świata 
uczcili swem piórem ich psią wier- 
ność, Sam James wyśpiewał hymn 
па ich cześć, Wielki mistyk fla- 
mandzki, Maeterlinck, poświęcił . 
im niezapomniane karty w swem | 
drobnem arcydziele p. t „Sur la 
mont d'un petit chien”. Są boha- 
terami utworów Rudyarda Kiplinga, 
EE оу 
Е 
daj najdoskonalej zrozumiał i о 
czuł wierną psią duszę nasz Dyga- 
siński, tworząc takie klejnoty jak | 

і 


„Wiłk, psy i ludzie” i „As”, 


Suczka pewnej miljarderki ame- 
rykańskiej, w stroju „wieczo- 
rowym”, w którym towarzyszy 
woreczku.. (Phot. Keystone). 


Nie кирије się „kota w worku” 
— lecz modny maly piesek wy- 
bornie mieści się w damskim 

woreczka... (Phot, Keystone). 


Nienajlepiej powodzi się psom 
w Polsce Niepodległej. Wartoby 
też, naszem zdaniem, poddać re- 
wizji stosunek naszych władz sani- 
tarnych, policyjnych i samorządo- 
wych do tego najlepszego przyja- 
ciela człowieka, 
Przedewszystkiem więc nale- 
żałoby obniżyć nadmierną stawkę 
podatkową, nakładaną przez magi- 
straty na właścicieli psów. Kilka- 
dziesiąt złotych — to suma poważ- 
па w niejednym niczamożnym do- 
mu polskim, Pies nie jest przed- 
miotem zbytku, a posiadanie go nie 
powinno са przywilejem sfer za- 
możnych, W suterenie lub na pod- 
daszu mały piesek jest nieraz jedy- 
nym towarzyszem i jedyną radością 
biednego dziecka, Żywi się byle 
ochłapem, więc nawet najoszczę- 
dniejsi ojcowie rodzin udzielają 
mu gościny. Co innego — zdobyć 
się na opłatę kilkudziesięcio złoto- 


W „czułym” wieku XVIII za 
przewodem Pani de Pompadour 
Francja, а za nią cała Europa, roz- 
tkliwia się пей pieskami, Do pew: 
nej damy dworu, rozamorowanej 
w swej suczce „Poletce”, рггуўа- 
ciele RACJA listy w sposób na- 
stępujący; „Do Pani X., u Folet- 
ki”, Księżna de Conti odzywa się 
EE pewnego przyjęcia: „O- 

ropność! Ta rączka mego pieska 

w lapie mego пега!'., W parkach 
i ogrodach, w Ermenonville, Mon- 
ceaux і Trianon, powstają psie 
mauzolea — w zacisznych і рое- 
tycznych  ustroniach, w cieniu 
wierzi łaczących, w pobliżu 
„Świątyń Przyjaźni” i znanych na- 
wet u nas „Świątyń Dumania',, 

Gorzej powodzj się natomiast 
wymuskanym psim dandysom pod- 
czas Wielkiej Rewolucji, kiedy już 


nietylko psie, ale nawet ludzkie Młoda i urodziwa przyjaciółka psiego radu wzorem Henryka III, kró- i i 
й r u д wego podatku, I biedny pieś idzie 
PORE APW 12 б la Francji і Nawarry, nosi małe szczenięta w koszyku, Dziś dopiero аро — a biedne iska zo- 
тусер COTAR, ARE Gi: otworzyły ślepki na światło dzienne, ро raz pierwszy oglądając świat staje bez przyjaciela. оо. 
фајасусћ często Wojen Krzyżo- i jego mieszkańców. Nic też dziwnego, że mają minki nieco zaspane... i tyle Бага mówi się i pisze 
wych, dostają się w krwawe і bru- A pomimo fo ich pani zgóry cieszy się już z ich „psich Нібы”. ошена рае W 
talne ręce sans-culotte'ów i ohyd- (Topical Agency). A Mi-mo 


Podczas zeszłorocznych upałów lefnich pewien sprytny łoks zaspokoił W wielkich hotelach і restauracjach berlińskich zainstałowano spe- 
swe pragnienie, liżąc taflę lodu (Atlantic). cjalne „psie Багу“. (Atlantic . Photo). 
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Wydawnictwo „7 DNI" ogłaszając ш druku poniższą, najnowszą i specjalnie dla nas napisaną powieść 
utalentowanego pisarza, p. Stanisława Strumph-Wojtkiewicza, pozostawia Р. Т. Czytelnikom znalezienie do niej 


najodpowiedniejszego tytułu i w tym celu ogłasza odpowiedni konkurs z nagrodą 1000 zł, 


W skład sądu kon- 


kursowego wchodzą pp.: Juljan Eysmond, Juljusz German, Wacław Grubiński, Marjan Hemar, Tadeusz Kończyce, 


рыш а 
в роте 


naji wyscłu w świst, а wlaściwii 
Іпат | Kedakiego ppieksaa È p 
mimic ў klopatów, z kłóremi luda 
mtodym cztowiekiem, Му papers nażywa 

ы wreszcie, 10 


— To źle — to bardzo źle — mówił pan 
Liwski — że ten twój fatygant tak zaczyna... 
I że nie kieruje się do mnie — tylko do ciebie. 
Mówisz — że wyraźnie nie prosił, tylko skarżył 
się? No, ло córo, — mniejsza z tem! Pocóż pła- 
kać, Ja zresztą rozumiem? A może to i lepiej — 
weźmie pieniądze i nie pokaże się więcej — będę 
o ciebie spokojniejszy. 

Hala wstała. 

— Naprawdę papciu — bądź o mnie spo- 
kojny. Pomożemy mu, to dobry uczynek. Zresztą 
on odda, a ja sama mam go dość, 

— Oj — to — to. 

Pan Liwski machnął z humorem ręką. 

— A niech i odda — ostatecznie — do 
pewnego stopnia. 

— Papciu — do widzenia. 

— Gdzie pędzisz, Halu? czy czeka może 

na ciebie? 
Czeka u mnie w biurze — skłamała 
znów Hala. Ale czyż można było powiedzieć 
papciowi, że pojedzie do zadyrmionej, pełnej 
mężczyzn i zgiełku kawiarni? Czyż można nie 
pojechać tam, gdzie czeka Zzaliwski — być mo- 
że — dygocący z niepokoju. 

Hala pamiętała słowa Zaliwskiego: 

— Jeśli mi się cokolwiek w życiu nie uda, 
to palne sobie w leb! Jestem —- jak gracz— który 
chce mieć wszystko — albo піс, 

Zaliwski pokazał przytem Hali mały czar- 
ny browning. 

Bardziej wzruszona, niż stu zbankrutowa- 
nych Zaliwskich, pojechała Hala samochodem. 
W drzwiach wielkiej kawiarni stanęła odurzona 
i wystraszona. Wnętrze kipiało od hałasów, krzy- 
ków, kłębowiska czarnych postaci i czamych, 
lub łysych głów. Wiele nieprzytomnych par oczu 
spojrzało ze zdumieniem na różową, jasną pla- 
mę, która nagle zakwitła wśród morza czarnej 
nawy i czarnej gieldy. Gwary przy stolikach ci- 
chły i rozbrzmiewały na nowo, gdy Hala prze- 
chodziła odważnie, szukając wzrokiem Zaliw- 
skiego. 

— Za tę akcję pięćdziesiąt — krzyknął 
ktoś głośniej. 

— Sto — dwieście — pięćset — odezwały 
się głosy. 

Kawiarnia huczała teraz śmiechem. Hala 
czuła, że patrzą na nią wszyscy, Z.atrzymała się 
bezradna -— jakże tu odnaleźć Zaliwskiego — 
w tem czamem, wyłącznie męskiem — rojowisku. 

— Panna — szyk. 

— Ot — cud — ce — ce. 


шае] | nowoczesnej panny, której rozmowy odtrywi 


jenawssy się 2 ktopotami finensowemi 


Jan Piotrowski, oraz autor tej powieści. 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW 


mie w przyszfakci? Czy whierze 
bojetnemi dla з 


tością — 


W jednym s абш 
о, Halina papada 


w, sfera się dopomóc kole: 
Zaliwskiego pozycza сё 


ace 


-— Jeden raz i —- umrzeć. 

Hala rozglądała się, nie chcąc wiedzieć, 
czy do niej i o niej się mówi. Zauważyla tylko 
czarne, błyszczące oczy szczupłego człowieka — 
może gdzieś już widzianego, Zresztą przy cia- 
sno stłoczonych stolikach siedziało mnóstwo ta- 
kich samych młodzieńców. W środku każdego 
gniazda tkwiła nieodzowna łysina. Hala poczęła 
wracać, z trudem chroniąc się od kelnerskich tac 
i widoku emokających warg. 

Nagle młody człowiek o czarnych oczach 
wstał i z zadziwiającą zręcznością przedostał się 
do Hali. 

— Panna Liwska do pana Artura Zaliw- 
skiego — prawda? spytal. 

— Tak — odpowiedziała mimowoli Hala. 

— Proszę pani, ja jestem jego wspólnik, 
Pani mnie nie poznaje? Ja jestem Tochter. Pani 
mnie nie pamięta? Ja do państwa podchodziłem 
na premjerze... Ja bu czekam i am па panią 
już całą godzinę, 

Wręczył Hali bilet wizytowy Zaliwskiego. 
Na bilecie były pospiesznie skreślone słowa: 
„Dziękuję, oddaj _Tochterowi, przepraszam, 
wszystko wyjaśnię, Twój Artur", 

No wiecie państwo! — pomyślała Hala. 

— Twój Artur — no — до. — Jakiż on 
mój. 

Oddała pieniądze błyszczącym czarnym 
oczom i zdawało się jej, że nigdy nie miną chwile 
wychodzenia z kawiarni. Patrzano na nią i mó- 
wiono o niej. Była miłą dystrakcją, zaplątaną 
między walory, akcje, weksle, rewersy, przyrze- 
czenia sprzedaży — i płajty. 

Nu, to ona przyniosła pieniądze 2а- 
łiwskiemu? 

— Któremu Zaliwskiemu? 

— Czy on nie ma może dobrego gustu? 

— We Wiedniu to taka by zrobiła kar- 
jerę — nie? 

Hala wychodziła jak obita. Mroźne po- 
wietrze i chłodne zimowe słońce cieszyły ją bar- 


sobie zawód? 
wami. W ypadkowe spotkanie | puczątek, flirta з Arturem 
celu w Зусім. Hula więc pustanowiła Nie 


U јаасе, ra: 
sjes wieksze kwore pieniedzy. by 


— Czy tet poprostu. wyjdzie samt? 


u, dapas, 


bomów* wyburka. Бо оло kszynek Stei, slapawsr 
czynę, «9 je] zreszta nazelutrz wyznaje. Kochają 


ję. Й 


(9) 


ане 
kim rozpoczyna sz dia niej fiut з wywym 
а, 13 kuzynek Sta zakockaf się w tsatnej Айліе, 


más go шаруе. 


dziej, niż kiedykolwiek, gdy wolniutko wracała 
do domu, starając się nie myśleć o rzeczach 
przykrych. 

Przykre zaś było wogóle wszystko, nie- 
tylko zdarzenie z Zaliwskim nietylko dobrze za- 
pamiętany sen, nietylko zakochanie się Stasia 
w Czamej Alinie i nietylko wizyta u Molińskiej. 
Przykre wydały się Hali: dom z odrapanemi 
schodami; mieszkanie pełne wycia przy odku- 
rzaniu dywanów, Kazia siąkająca nosem przy 
nakrywaniu do stołu. Drażniły zapachy z kuchni, 
gniewał kurz na nutach, denerwowała Stefcia 
minami і domyślnikami — oraz nieustannem 
EE starszej siostry, — O, mamusiu 
-— Hala znowu nie zjada zupy. 

Papcio opowiedział przy stole o pienią- 
dzach, pożyczonych  Zaliwskiemu — i pani 
Liwska aż załamała dłonie, ganiąc jednocześnie 
i męża i córkę. Papcio począł onie i siebie 
i Hali. Hala powiedziała w rozdrażnieniu, — 


. Ach, dajcie mi spokój — i wyszła z poko: 


eden jedyny kącik w całym mieszkaniu 
wydał się Hali miłym — pokoik przy kuchni, 
w którym stale rezydowała Kazia, Tam, wśród 
pocztówek, oblepiających ściany, przy podartej 
firaneczce, w której Hala poznała swoją Firankę 
z dziecinnego pokoju w Mormolówce, można 
było podumać. І powoli optymizm wziął górę. 
Więc Zaliwski nie miał poprostu „głowy” i dla- 
tego naraził Halę na pobyt w kawiarni, a potem 
sam nie raczył być — przytem przeprosił, a poza 
tem napewne jeszcze taz przeprosi. Zresztą — 
jeśli się czyni dobrze, to nie należy nigdy racho- 
wać na wdzięczność, uznanie i delikatność cu- 
dzych uczuć. Sen — no sen przykry — ale być 
może był skutkiem zwyczajnej niedyspozycji — 
wreszcie zobaczmy, co mówi sennik Kazi. „Toru 
kolejowego“ niema, a „jechać koleją" — ozna- 
cza zato kłopoty. Cóż strasznego — kto ich nie 
ma! „Grać“ = znaczy być oszukiwaną — по 
ło cóż — niechże ją oszukuje ten ktoś. Może 
to Staś, oszukał ją swem zwierzeniem? Albo Za- 
liwski — eh — nie — był zanadto wzruszony 
i przejęty, Tak — sen był przykry — ale sta- 
nowczo nie złego nie może oznaczać, tembar- 
dziej, że „płakać” — oznacza — wielką radość. 
Co do bytności u Molińskiej, była to przypad- 
kowa, pierwsza i ostatnia wizyta. Mówić o tem 
w domu nie należy — ale to nic złego — zre- 
sztą nie powtórzy się to „піс złego” — bo cóż 
może Halę łączyć z mieszkaniem Molińskiej. 
Fotografja Reńskiego? cóż znowu. Tak roz- 


- ważna dziewczyna jak Hala nie będzie wario- 
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wać za jakąś fotografją (jak inne warjatki). 
Jeśli chodzi wreszcie o miłość kuzynka Stasia 
do Aliny, to to się wyjaśni. Trzeba Aline trochę 
przycisnąć -— zabronić jej kokieterji — choćby 
w stosunku do Stasia. 

І Hala poczuła przypływ energji. 

А swoją drogą, ileż to rzeczy trzeba teraz 
ukrywać przed domem! 

Wywołano ją — gdyż właśnie przyszła 
Alina, rozświergotana, wesoła. Hala chciała już 
zacząć, gdy Alina uprzedziła ją. 

— Przyniosłam ci coś! zaszeptała konspi- 
тасуўме, 

— Со? spytała Hala. 

Alina wydostała z woreczka fotografję — 
fotografję Reńskiego. Stał w parku, trzymając 
na ręku zarzutkę i swobodnie uśmiechał się do 
patrzących. 

Dwie główki — jasna i ciemna — pochyliły 
się nad wizerunkiem wytwomego mężczyzny. 
Hala starała się ukryć zmieszanie, dziękując Ali- 
nie i chowając fotografję w swej torebce. 

— Dobrze się spisałam — co? nie? — mó- 
wila Alina. — Wykradłam to Molińskiej — 
ona ma kilka fotografij Reńskiego i nawet nie 
zauważyła. 

I dodała: 

— Во ja już znam Reńskiego i jeżeli 
chcesz, to ci go przedstawię. Już mu mówiłam, 
że bardzo ci się podobał. 


— Ца: mogłaś! oburzyła się Hala. 
— Nie powiedziałam — kto. A zresztą — 


daj spokój — jego nie tak latwo zdobyć — ma 
szalone powodzenie. 

— Wcale nie zamierzam zdobywać — cóż 
ci w głowie — rzekła Hala i nawiązała rozmo- 
wę do zdobywczych aspiracyj Aliny. 

— Kuzynek Staś, — mówiła — widzisz 
— jest bardzo dobry i poczciwy — i jeżeli ko- 
cha, to bardzo poważnie: 

— Ach, nudny on jest — i zielony jeszcze 
— odparła Alina. 

Hala wymogła wreszcie na Alinie przyrze- 
czenie, że Staś będzie zostawiony w spokoju. 

-— Ależ ty roztaczasz nad nim opiekę — 
no — no. 

— Nie — tylko on jest strasznie wrażliwy 
— i jeśliby się zawiódł na tobie — to gotów 


przechorować. 
— Dlaczegoż miałby się na mnie za- 
wieść — przecież ja nie myślę wychodzić 


zamąż za niego — ani wogóle. 

— No widzisz -- ale on inaczej sobie nie 
wyobraża... 

— Ach, Halu — rozumiem — już rozu- 
miem — z wyrzutem powiedziała Alina, kiwa- 
јас główką. —- Rozumiem — coś ci powiedzia- 
łam o sobie — a ty zaraz uważasz — że nie je- 
stem go dna tego smarkacza! Obejdzie się! 
Jeden mniej — jeden więcej! Nie będę ci robiła 
przykrości i nie będę zwracała uwagi na tego 
— gadułę. Że też musiał ci zaraz wszystko 
wyśpiewać. 

— Nic а піс mi nie mówił — broniła się 
Hala. 


— А со do moich spraw, to nie było znów 
піс takiego — ot przypadek — czekaj — opo- 
wiem ci wszystko. 

Hala wolałaby nie słuchać — ale Alina 
zwierzała się. A wysłuchać zwierze- 
nia, to niemal obowiązek. І Hala słuchała opo- 
wieści obcego, choć bliskiego świata. 

Molińska urządzała przyjęcia, na które 
schodziła się tłumnie młodzież, Тайсгу się, pije, 
niektórzy grają w ły, inni śpiewają, koncer- 
вија. Jest „strasznie“ wesoło. Późnym wieczorem 
zaczynają się gry, które wymyśla Molińska, bar- 
dzo dowcipnie i pomysłowo. Gry są zabawne, 
może żenujące — ale wogóle miłe. Jedna tylko 
zabawa jest trochę ryzykowna... 

Alina zaczerwieniła się, ale brnęła dalej: 

— Uważasz — nowicjusza lub nowicju- 
szkę — wpychają do ciemnego pokoju, tego co 
jest za garderobą i tam w ciemnościach odwie- 
dzają go wszyscy. To znaczy — jeżeli tam jest 
mężczyzna — to odwiedzają go panie — a on 
musi poznawać — i nie wypuszczą jego i jej — 
zanim nie krzyknie głośno, że poznał. Tak samo 
wchodzą tam panowie, jeśli zgadywać ma Ко- 
bieta. Zwikle przegrywa się to — jako fant. 
Więc ja też przegralam — i wpakowali mnie 
tam — i zaczęli wchodzić panowie. Trzech po» 
znałam — a czwartego nie. A wiesz — pod 
drzwiami wszyscy stoją i podsłuchują i zaśmie- 
маја się — a jak ten czwarty ktoś przyszedł — 
i ja długo nie mogłam poznać — to sobie po- 
szli i zostawili nas samych. 

(с.а. п.) 
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NAJWYBREDNIEJSZEGO 


ZADOWOLNI 


RADJO0-APARAT Z. R. М. : 
Z GŁOŚNIKIEM ZENIT 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 


„NATAWIS* 


WARSZAWA, UL. NIECAŁA 7 
ŁÓDŹ, UL_PIOTRKOWSKA 152 
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 17 
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Olbrzymy.. 


Wide World Photos. Atlantic Photo . Co. 
Największy głośnik radjowy na świecie! Gdzież 
mógł powstać, jeśli nie w Ameryce, w kraju, gdzie 
prawie każdy przymiotnik zaczyna się od sylaby : 
„naj”.. Głośnik ten objeżdża ulice Los Angelos 
stanowiąc znakomity czynnik propagundy radjo- 
wej, Osobliwością tego olbrzyma jest to, że można 
dowolnie regulować siłę jego głosu, każąc mu prze-| 
mawiać szeptem, lub też grzmotem głosu sięgać 
odległości kilku kilometrów, 


Na łotogralji tej widzimy największy рогі węglowy 
na świecie — również w Ameryce, w Baltimore. 
Niedawno odnowiony i zaopatrzony w najnowsze 
urządzenia techniczne, jest w stanie załadować 5— 
7000 ton węgla na statki w ciągu... jednej godziny. 
Diugość potężnego dźwigara wynosi 700, a szero- 
kość 160 stóp, 1800 wagonów węgla może stanąć 
jednocześnie wzdłuż wybrzeża tego portu. 


Atlantic Photo - Co, 
Najmłodszy olbrzym wśród OE 
spich drapaczy nieba ujrzał niedawno 
światło dzienne w New Yorku, Sięga on 
56 pięter. Koszt — 12 mił. dolarów. 


а Ф.А 


Atlantic Photo - Co. 
Olbrzymi tort, upieczony na Święta Wielkanocne przez jedną ż cukierni 


berlińskich Waga jego wynosi 175 kilogramów, średnica półtora metra, 
wysokość 20 centymtrów, Sześciu cukierników, pracując przez trzy dni, 
zużyło do tego tortu 30 kg mąki, 25 kg. cukru, 25 kg. masla, 40 ke. rodzyn: 
1 oto mamy przed sobą tort, godny stołu bajecznego . 


ków, oraz 1000 jaj, 
króla Gargantui! 


Atlantic Photo - Co. 
Wśród wiełu interesujących atrakcyj wielkiej wystawy mebli i pomocy 
biurowych w Londynie, budzi zaciekawienie największa maszyna do pi- 
sania па swiecie, której przeznaczeniem jest wpisywanie pozyeyi do 
wielkich ksiąg handlowych. Obok niej widzimy na naszej fofograłji nar- 
malny model maszyny do pisania, kilkakrotnie mniejszy. Klawiatury 
obydwu maszyn są jednakowej wielkości. 


»7 DNI“ wychodzi co czwartek w Warszawie — Krakowie — Poznaniu — Lwowie i Wilnie 
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